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WARSZAWA. 65 rocznice u- 
rodzin obchodził 10 maja 
Wieńczysław Gliński, aktor 
znany z wielu ról teatralnych 


minister kultury i sztuki Kazi- 
mierz Żygulski. KSIĄŻ. XXI 
Ogólnopolski Festiwal _Fil- 
mów Amatorskich „Pol-8" 
odbędzie się w dniach 19- 
21 września. KATOWICE. Na 
seminarium „Węgrów zma- 


acjepiah zaprosiło w 
maju Śląskie gowa no 
Filmowe. Pokazano 


Mórty Mószóros, Póla Són- 
dora, Sandora Sary, i Pala 
Gabora. WIEDEŃ. Przeby- 


wający z wizytą w Austrii mi- 
nister Kazimierz Żygulski u- 
Sr kilkunastu oby- 


tego kraju odznaką - 
o Zaakadowy dla kultury pol: 


Skiej”. Wśród odznaczonych 
znalazta się dr Eva Starzi, 
i producent filmowy. 
DŻ. Przegląd filmów etno- 
graficznych odbędzie się w 
dniach 13-15 listopada sta: 
raniem Muzeum  Archeolo- 
gicznego i Etnograficznego. 
OLSZTYN. Jednym z laurea- 
tów dorocznej nagrody dwu- 
tygodnika „Warmia i Mazu- 
został operator Polskiej 
Kroniki Filmowej _ Janusz 
Kuźniarski. KATOWICE. 
Podczas sympozjum „Sztu- 
ka Tadeusza Kantora”, zor- 
ganizowanego przez Uni- 
wersytet Śląski, Estradę Ślą- 
ską | OPRF, można było 
«min. obejrzeć filmy „Umarła 
klasa”, „Maneki 


. „Gdzie są niegdy- 
siejsze śniegi”, „Wielopole, 
Wielopole" i „ 
czerza w Wielopolu". WAR- 
SZAWA. Przegląd „Cały ten 
zgietk czyli skrócona historia 
filmu muzycznego” zorgani- 
zował DKF Politechniki War- 
szawskiej „Stodoła” 


GDAŃSK'86 


Obradował komitet orga- 
nizacyjny XI Festiwalu Pol- 
skich Filmów Fabularnych w 
Gdańsku. Ustalono, że fesii- 
wal odbędzie się w dniach 
8-15 września br. 

Wzorem dwóch ubiegłych 
lat zostanie przeprowadzony 
wspólny konkurs dla filmów 
kinowych i telewizyjnych. 
Termin ich zgłoszenia upły- 
wa z dniem 31 maja br. 
Zgodnie z podnoszonymi po 
X festiwalu postulatami, o o- 
statecznym zestawie pozycji 
konkursowych _ zadecyduje 
komisja selekcyjna. Wszyst- 
kie pozostałe filmy kinowe, 
wyprodukowane po 31 maja, 
pokazane zostaną w sekcji 
Informacyjnej. 

Komitet festiwalowy za- 
twierdził nową. poszerzoną 
listę regulaminowych na- 


gród. Otwierają ją Złote Lwy 
Gdańskie dla najlepszego 
filmu festwalu oraz Nagroda 
Specjalna Jury. Po raz 
pierwszy wręczone zostaną 
Srebme Lwy Gdańskie za 
reżyserię filmu kinowego, za 


rum Stowarzyszenia Filmow- 
ców Polskich. Przebywają- 
Cym na festiwalu filmowcom 
i_ aktorom zaproponowany 
Spotkań z publicznością. Ich 
miejscem będą kina, pia- 
cówki kulturalne i zakłady 
pracy Wybrzeża Gdańskie- 


najlepszy debiut kinowy i te- _ proszenia do zagranicznych 
lewizyjny, za zdjęcia, sceno- _ gości festiwalu. Skierowano 
gralię i muzykę. za najlepszą je do organizatorów najwięk. 
rolę żeńską i męską oraz za. szych imprez filmowych oraz 
dźwięk i montaż. Nowymi w Gziemnikarzy z 18 krajów Eu- 
tej grupie nagród będą Brą- ropy, Azji i Ameryki Północ 


nej. Listę - zagranicznych 
gości powiększą także kon- 
trahenci „Filmu Polskiego” i 


goplanową rolę żeńską i mę- 
ską oraz za kostiumy. 


Ciekawym uzupełnieniem _ „Poltelu”, przybywający na 
programu konkursowego organizowane już po_ raz 
będą pokazy filmów tabular- — szósty targi filmowe. (JZ.) 


POLITECHNIZACJA 
NA WESOŁO 


-| Rozmowa z RAFAŁEM SIKORĄ 


ze Studia Miniatur 
Filmowych w Warszawie 

© Pana filmy animowa-  mość antycznej tradycji jest 
ne wywołują rozmalte reak- u nas niezbyt wielka. 
cje. Krytycy piszą, że są za © Podobna 
mało artystyczne, za mało powtórzyła się z serią „Po- 
ambitne, ale „ stako- 
kontrahenci chętnie je ku-  waną przez krytyków za ilu- 
pują. Podobno „Nową mi- — stracyjność I dydaktyzm, a 
tologię" sprzedano do wie- kupowaną 
lu Ą zagraniczne stacje telewi- 


— Dokładnie do trzydzie- 
Słu sześciu. 19 odcinków, 
które mi się udało nakręcić, 
to nie był komiks z mitologii 
Parandowskiego czy Grave- 
sa. To nasze, polskie spoj- 
rzenie na mitologiczne sche- 
maty. Zaznaczyłem nie tylko 
w czołówce — czapką krako- 
wską z pawim piórem — ale i 
swoistym. polskim poczu- 
ciem rzeczywistości. Z bo- 
gów wyłaziły niesforne pol- 
skie cechy charakteru. Były 
to filmy króciutkie, najwyżej 
czterominutowe, w_ których 
ważną rolę odgrywała zaska- 
kująca puenta. Nie wszystkie 
pomysły były dostatecznie 
wyklarowane, dostatecznie 
iesne jeśli zważyć, że znajo- 


— Większość z 24 odcin- 
ków sprzedano do 16 stacji 
na kilku kontynentach. A i na 
Spotkaniach z dziećmi mia- 
tem wiele dowodów zainie- 
resowania tą formą przed- 
stawienia różnych zagad- 
nień z dziedziny techniki. 


fantazjować, przekazać na- 
Strój, niż przedstawić zasady 
działania jakiegoś urządze- 
nia. Zwłaszcza, iż ze względu 
na wymogi zagranicznych 
odbiorców operujemy tylko 
obrazem, obywając się bez 
komentarza czy dialogu. Wy- 
ciągnęliśmy wnioski ze sła- 


_bych stron tej seri, zwięk- * 


Z czasów okupacji 
ŚMIECIARZ 


Jacek Butrymowicz realizuje sześciogo- 
dzinny serial „Śmieciarz” na podstawie sce- 
nariusza napisanego z Markiem Nowako- 
wskim. Głównym bohaterem jest robotnik, 
który zajmując się w czasie okupacji wywo- 
zem śmieci w Warszawie uczestniczy w róż- 
nych akcjach konspiracyjnych. Postać tę od- 
twarza Maciej Góraj, a jego partnerami są 
Anna Ciepielewska, Ewa Ziętek, Renata Kre- 
tówna, Ewa Wiśniewska, Ewa Dąbrowska, 
Witold Dębicki, Zbigniew Buczkowski, Woj- 
Ciech Wysocki, Tadeusz Szaniecki, Jan Pie- 
chociński i inni. Zdjęcia realizowane są w 

Wtodzimierz. 


wski i Roman Wołyniec, aprodukcją w Tele- 
wizyjnej Wytwórni „Poltel” kieruje Wiestaw 
Kluczkowski. 


Ewa Dąbrowska I Anna Ciepielewska 


się różnych przedmiotów na 
wodzie. Po czterech odcin- 
kach serii szukamy nowych 
sposobów _ uatrakcyjnienia 
naszych filmików - przez 
wprowadzenie — elementów 
młodzieżowej kultury, przez 
młodzieżową muzykę. Chce- 
my, żeby była to politechni- 
zacja na wesoło. 

© Uprawia pan też inne 
tormy animacji użytkowej, 


-Na kieleckim przeglądzie 
Złoty medal 


dla Wandy Rollny 


Jury Vll ogólnopolskiego  nacyjnym sprzężeniem z 
przeglądu filmów z zakresu — mózgiem” i Danuta Wejroch 
oświaty zdrowoinej w Kiel- za „Reumatyzm”, a trzy trze- 
cach przyznało pierwszą na- _ cie — Jerzy Jacek Tomczak 
grodę — Złoty Medal — filmo- za „Wytrąć tę butelkę”, Wło- 
wi „U progu macierzyństwa”  dzimierz Kołodziejczyk za 
Wandy _Roliny; film został „Uwaga! Zatrucie pokarmo- 
wyróżniony również nagrodą _ we" i Mariusz Popielarski za 
szeła Głównego Zarządu i 
Politycznego WP i nagrodą 
publiczności. Nagrodę spe- 
Gjalną jury otrzymała Anna 
Hrynaszkiewicz za film „Tyl- 
ko prosić”. 


Nagrodę specjalną za ze- 
staw filmów otrzymał Józef 
Arkusz za „Krwinki czerwo- 
ne”, „Krwinki białe” i „Życio- 

Dwie drugie nagrody o- _ dajna krew”, a nagrodę PZU 
trzymali Stanisław Suchoń _ — Jan Łomnicki za „Olimpia- 
za „Samoleczenie bioema- _ dę”. 


Dramat maturzystki 
Słońce w gałęziach 


Anna _ jest dziewczyną 
wrażliwą; okrutnie potrakto- 
wana przez kolegów, tuż 
przed maturą porzuca szko- 
tę. Godzinny film telewizyjny 
„Słońce w gałęziach” zreali- 
zowała Ludmiła Niedbalska 
na motywach powieści Zofii 
Chądzyńskiej „Wstęga pa- 
wilonu”. Annę gra Agnieszka 
Paszkowska, a partnerują jej 


Dziekan, Magda Sternik, 
Szymon Pawlicki, Leszek 
Abrahamowicz, Tomasz Gó- 
recki i Jan Kulczycki. Zdjęcia 
kręcono w Warszawie | w 
Konstancinie. Operatorem 
jest Stefan Matyjaszkiewicz, 
scenografię —_ projektowały 
Teresa Barska i Teresa Gał- 
kowska,a produkcją kieruje 
w imieniu Zespołu „Per- 


Mirosława Marcheluk, Kata- _ spektywa” Henryk Roma- 
rzyna Laniewska, Teresa  nowski 

Szmigiełówna, Barbara 

= Chcę być gwiazdą 


Pociąg do Hollywood 


Pod koniec kwietnia Ra- 
dostaw Piwowarski rozpo- 
cząj zdjęcia do filmu „Pociąg 
do Hollywood". Będzie to 


komedia psychologiczno-0- 
byczajowa, której akcja roz- 
grywa się w środowisku fil- 
mowym. Bohaterką jest 
dziewczyna, która marzy o 
zrobieniu kariery filmowej, 
chce dostać się na studia 
aktorskie, a jej ideałem jest 
Marilyn Monroe. Główne 
role odtwarzają Katarzyna Fi- 
gura, Piotr Siwkiewicz, Kry- 
styna Feldman i Eugeniusz 


metody — kilkudziesięciu a- 
nimatorów, tak bardzo po- 
szukiwanych w naszych 
wytwórniach. 

— Poznałem __ wszech- 
Stronie warsztat filmu ry- 


; Priwieziencew. Autorem 
sunkowego. gdyż przesze- | zdjąć jest Włold Adamek, 
dłem wszystkie szczebie za- | scenogralem Tadeusz Kosa- 


wodowego wtajemniczenia, | rewicz, a produkcją w imie- 


Od fazisty przez głównego a- Rondo" kieruj 
Dimstora do ży Fimo. | u Zosi „Pondo"kenje 
wanie lo mechaniczny wybór 


faz ruchu, animacja to wybór 
taz dowolnych. To rozróżnie- 
nie stało się podstawą mojej 
metody. Staram się przeka- 
zać istotę ruchu. Do opano- 
wania podstawowych umie- 
jętności wystarczy cziero- 
miesięczny kurs i roczna 


e Kultura to coś więcej 

imprezy artystyczne: 

rozmowa z prof. JERZYM A- 

DAMSKIM 

© FIKCYJNY 

WOLE NADEJDĄ BRA: 
IA: recenzje 


DŻ 
8, że sztuką na zakopiań- 


© FILIP BAJON: między 
przesztością a dniem dzi- 


En podnoszą 


Na planie flimu PO- 

CZEKAJ, BŁYŚNIE. 

©_W PUŁAPCE EKSPERY- 
Oberhausen'26 


ad 


MENTU: 
© Ze wspomnień Zbignie- 
Lengrena: OSTATNI TA- 


ego ostatniego stwierdzenia 
nie wprowadzam jedynie na 

własną odpowiedzialność. 

Narodowa Rada Kultury 

przygotowała niedawno ob- 
szerny raport o stanie kultury w Polsce. 
W części dotyczącej filmu jest to doku- 
ment przygnębiający. Rozpadające się 
kina, zdewastowany repertuar, produk- 
cja rozmijająca się z potrzebami widow- 
ni, zacofanie techniczne sięgające dzie- 
sięcioleci, regres działalności upo- 
wszechnieniowej. | wyjątek: 
działalność Dyskusyjnych Klubów Fil- 

h. 


mowych... 

Nigdy dotąd nie było ich tak wiele. 
Nigdy nie zrzeszały tak wielu członków. 
Kiedy repertuar kin ogranicza się prak- 
tycznie do kilkunastu filmów rocznie, w 
czołowych polskich klubach można o- 
bejrzeć co roku kilkadziesiąt, a nawet i 
dwieście filmów, w tym wiele nowości 
światowego repertuaru, które nie dotrą 
do kin czy telewizji. 

Ta klubowa „prosperity” jest zresztą 
najdonioślejszym sygnałem  alarmo- 
wym wieszczącym, że w kinach dzieje 
się źle. Masowy napływ widzów do klu- 
bów jest wyrazem protestu przeciw lek- 
ceważeniu ich potrzeb przez kinemato- 
gralię. Repertuar sprowadzony do po- 
ziomu potrzeb kulturalnych kilkunasto- 
letnich absolwentów szkoły podstawo- 
wej dawno już zniechęcił nie tylko 
prawdziwych kinomanów, szukających 
w kinie przeżyć estetycznych i emocji 
wywoływanych obcowaniem ze sztuką, 
ale i większość ludzi dorosłych. Doro- 
słego po prostu nudzi oglądanie stale 
tych samych obrazów a zdominowanie 
widowni przez tzw. wyrostków czyni 
oglądanie filmu zajęciem wysoce stre- 
sującym. Głupawe okrzyki, porykiwania, 
głośne czytanie napisów kolegom, nie 
nadążającym za ich samodzielną lektu- 
rą, ordynarne komentarze — to jeszcze 
nie najgorsze, co może spotkać nieo- 
strożnego amatora filmu w stołecznym, 
powiedzmy, zeroekranie. Czasem mo- 
żna po prostu oberwać po głowić 

Jakość projekcji jest na pozić U 
downi. W trakcie niedawnych Konfron- 
tacji, w warszawskim tak zwanym ze- 
roekranie „Atlantic”, mniej więcej poło- 
wa filmów była wyświetlana nieostro. 
Po długotrwałych krzykach, tupaniach i 
klaskaniu widzów operator próbował 
coś poprawić, ale aparatura nie pozwa- 
lała mu na osiągnięcie zadowalającego 
poziomu. Do tego dźwięk brzmiał jak z 
beczki, co dało szczególnie miły efekt 
na „Amadeuszu”, skądinąd jedynym fil- 
mie, na który widzowie rzeczywiście 
czekali. 

Czy można się dziwić, że ktokolwiek 
lubiący filmy stara się nie chodzić do 
kin? Telewizja — wszystkim, kluby filmo- 
we — szczęśliwcom, którzy mają je w 
zasięgu ręki, zastępują to, co kiedyś 
było „najbardziej masową sztuką XX 
wieku”, czyli kino. Zaiste, szybko to 
poszło... 

Jednak jubileusz trzydziestolecia wi- 
tają seniorzy tego ruchu pełni troski i 
zadumy nad przyszłością. Nie napawa 
ich entuzjazmem gwałtowny napływ 
członków, choć oczywiście jest to jed- 
no ze źródeł satysfakcji. Masowość jest 
jednak sprzeczna z założeniami działal- 
ności klubowej. Należycie jący 
się ze swych obowiązków DKF powi- 
nien być na swoim terenie instytucją e- 
litarną. Jego członkowie powinni wyróż- 
niać się poziomem wymagań intelektu- 
alnych, powinni być w stanie samo- 
dziełnie ocenić pr repertuar, 
umieć dostrzegać coś więcej niż atrak- 
cyjność fabuły, wniknąć w skompliko- 
wane problemy twórczości artystycz- 
nej. 

Dziś wiele klubów drastycznie obni- 
żyło poziom. 

Generalnie, w całym ruchu, zmalała 
aktywność członków. Zarówno pod 
względem organizacyjnym — coraz trud- 


LoL śś 


ciąg dalszy na str. 4 


„Don Kichot” - nagroda Federacji Dyskusyjnych Klubów Filmowych 


Mija trzydzieści lat od założycielskiego zjazdu 
Polskiej Federacji Dyskusyjnych Klubów Filmo- 
wych. Społeczny ruch kulturalny rozrósł się potęż- 
nie, pokonał wszystkie wiraże polityki kultural- 
nej, trwa, rozwija się i jest dziś ostatnią redutą 
kultury filmowej. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


Kryzys 
kryzysem, 
a my 
działamy 
dalej... 


1931 - 


1947 — 


1954 — 


1955 — 


1956 — 


1957 — 


Riceiotto Canudo i Germai- 
ne Dulac zakładają w Pary- 
żu pierwszy „klub filmo- 


wy”. 
We Francji powstaje pierw- 
sza Federacja Klubów 
mowych pod przewodnic- 
twem Germaine Dulac. 

W Warszawie zostaje zare- 
jestrowane Stowarzyszenie 
Miłośników _Fiimu_ Arty- 
stycznego START, pierw- 
szy w Polsce dyskusyjny 
klub filmowy. 

W Cannes powstaje z ini- 
cjatywy Leona Moussinac, 
Georgesa Sadoula i Cesa- 
re Zawattiniego Międzyna- 
rodowa Federacja Klubów 
Filmowych (Fódóration In- 
ternational du Cine Clubs — 
FICC) 

W Łodzi grupa studentów 
PWSF organizuje perio- 
dyczne projekcje filmów ar- 
chiwalnych dla studentów 
innych szkół  artystycz- 
nych. 

Sporadyczne i bardziej re- 
gularne projekcje filmów 
archiwalnych organizowa- 
ne są — głównie w środowi- 
skach akademickich — w 
różnych polskich miastach: 
Krakowie, Łodzi, Gdańsku. 
6.X1 — rozpoczyna działal- 
ność pierwszy Dyskusyjny 
Klub Filmowy w Warszawie, 
założony przez redakcję ty- 
godnika „Poprostu”. Do 
końca roku rozpoczyna 
działalność kilka dalszych 
klubów. 
Dochodząwiadomościoza- 
kładaniu nowych DKF-ów. 
27 maja- odbywasię w War- 
szawie | OgólnopolskaKon- 
ferencja Klubów  Filmo- 
wych, zwołana z inicjatywy 
DKF „Poprostu”, Central- 
nego Archiwum Filmowego 
i Rady Naczelnej ZSP, z u- 
działem przedstawicieli 26 
klubów. W trakcie obrad 
konferencja zostaje prze- 
kształcona w | Ogólnopol- 
ski Zjazd Założycielski Pol- 
skiej Federacji DKF. Zosta- 
ją wybrane władze: preze- 
sem zostaje prof. Antoni 
Bohdziewicz, w 

wchodzą: Leon Bukowie- 
cki, Jan -Budkiewicz (DKF 
„Poprostu”), Janusz Chod- 
nikiewicz (DKF Studencki 
W-wa), Jerzy. Jaroszka 
(DKF Gdańsk), Tadeusz 
Mańkowski (DKF Lublin), 
Marek Perlman i Ludwik 
Perski (DKF „Poprostu”) i 
Zbigniew Wyszyński (DKF. 
Nowa Huta). 

Do*grudnia 1956 r. zostają * 
zarejestrowane 43 DKF-y. 
Jeszcze w tym samym roku 
Federacja organizuje pierw- 
sze z d semi- 
nariów filmowych DKF pod 
hastem „Historia kinemato- 
grali”. 

Listopad — na zaproszenie 
Federacji przybywa do Pol- 
ski_Rónć Clair, w kilku 
DKF-ach zostają urządzone 
przeglądy jego filmów. 
Marzec — DKF „Poprostu” i 
PWSF organizują w War- 
szawie | Festiwal Etiud Stu- 
denckich, który do 1967 r. 
będzie jedną z najważniej- 
szych imprez klubowych. 
31 a e zarejestro- 
wanych 79 DKF-ów. 


1858 — Wydawany dotąd nieregu- 
larnie biuletyn Federacji o- 
trzymuje tytuł „Film-Kryty- 
ka-Dyskusje” i staje się ofi- 
cjalnym organem klubo- 


wym. 
Listopad — po rozwiązaniu 
DKF __ „Poprostu jego 


członkowie rejestrują nowy 
klub pod nazwą „Zygza- 
kiem”, działający do_dziś. 
Zaczynają działalność 
pierwsze kina studyjne i 
kina dobrych filmów. 

31 grudnia było zarejestro- 
wanych 129 DKF-ów. 

Luty — CWF zakupuje pierw- 
szy film do specjalnej puli 
DKF-owskiej: „Wrota nocy” 
Marcela Carnć. 

31 grudnia było zarejestro- 
wanych 180 DKF-ów. 
Styczeń — Polska Federacja 
DKF, Stołeczny Uniwersytet 
Powszechny TWP i redak- 
cja Filmu” organizują 5- 
miesięczne Studium Wie- 
dzy o Filmie; w październi- 
ku kurs zostaje powtórzo- 
ny, tym razem z programem 
rocznym. 

Sierpień - W Świnoujściu 
odbywają się I Międzynaro- 
dowe Wakacje Filmowe z 
udziałem gości z 7 krajów. 
Październik — Na kongresie 
FICC w Pradze prof. Antoni 
Bohdziewicz zostaje wy- 
brany prezesem federacji. 
31 grudnia było zarejestro- 
wanych 225 klubów. 

20 października — umiera 
prot. Antoni Bohdziewicz, 
jeden z inicjatorów ruchu 
klubowego i długoletni pre- 
zes PF DKF. 

PF DKF uczestniczy odtąd 
w organizowaniu Lubuskie- 
go Lata Filmowego w Łago- 
wie, gdzie przyznawana 
jest doroczna nagroda 
„Don Kichot” dla filmu pol- 
skiego. Później nagrodę 
„Don Kichota" uznaje FICC 
za międzynarodową nagro- 
dę klubową, przyznawaną 
odtąd sporadycznie na róż- - 
nych festiwalach. 

31 grudnia było zarejestro- 
wanych 360 DKF-ów. 
Marzec — DKF „Kwant” w 
Warszawie organizuje ses- 
ję poświęconą twórczości 
Michelangelo Antonionie- 
go, z udziałem reżysera. 
Podczas sesji odbywa się 
światowa prapremiera filmu 
„Zawód: reporter”. 
Ustanowiona zostaje do- 
roczna Nagroda im. Anto- 
niego Bohdziewicza dla wy- 
różniających się DKF-ów. 
W grudniu działało 471 
DKF-ów. 

31 grudnia działało 496 
DKF-ów. 


1960 — 


1970 — 


1972 — 


1975 - 


1976 - 


1981 — 
1982 — 
1984 — Październik — XVII Zjazd PF 
DKF wybrał nowe władze. 
Honorowym prezesem fe- 
deracji został Andrzej Waj- 
da; prezesem Wojciech 
Marczewski, wiceprezesa- 
mi Janusz Bujacz i Andrzej 
Dyakowski, _ sekretarzem 
generalnym Zygmunt Ma- 
chwitz, skarbnikiem Roman 
Gutek, delegatami tereno- 
wymi Jacek Jaroszyk (Po- 
znań) i Konrad Lenkiewicz 
(Olsztyn) 

31 grudnia było zarejestro- - 
wanych 491 DKF-ów. 
(opracowano na podstawie broszu- 
ry Mirosława Walasa „30 lat działal- 
ności Dyskusyjnych Klubów Filmo- 
wych”, Kraków 1986 oraz Małych 
Roczników Filmowych). 


1985 — 


„Zawód: reporter" reż. Michelangelo Antonioni 


treści programu telewizyjnego, ale nie 
nauczony czytania, słuchania muzyki, 
oglądania obrazów, rozmawiania i for- 
mułowania myśli, młody widz nie może 
włączyć się do dyskusji o filmie, nawet 
jeśli ów zainteresował go naprawdę. 
Inną przyczyną zaniku dyskusji wy- 
daje się narastająca atomizacja społe- 
czeństwa i poczucie utraty wpływu na 
cokolwiek. Kiedy wspominam jesień 
1955 roku i pierwsze dyskusje w DKF 
„Poprostu”, pamiętam nasze poczucie 
ważności tej wymiany myśli. Wydawało 
nam się, że spierając się o „Dyktatora” 
Chaplina zmieniamy świat. | było tak 
naprawdę: dyskutując zmienialiśmy sa- 
mych siebie, a tym samym świat, bo 


czuliśmy się tym światem. 
| steśmy inni. Ewolucja trwająca 
kilkanaście lat wykształciła 
nowy rodzaj klubu, z dawnym DKF-em 
mający wspólną tylko nazwę. 
Wzorowy, modelowy polski Dysku- 
Syjny Klub Filmowy jest dziś czymś da- 
leko poważniejszym i silniej oddziałują- 
cym na środowisko, niż wówczas — 
przed 30 laty — najsłynniejsze nawet 


kluby. W mniejszych miejscowościach 
bywa jedyną instytucją wypbijającą się 
ponad gminny (czy nawet wojewódzki) 
poziom; daje szansę kontaktu z nWySO- 
ką kulturą”, stwarza okazję do spotka- 
nia ze znanym twórcą. W ośrodku więk- 
szym jest organizatorem wydarzeń kul- 
turalnych wychodzących poza ubogi 
schemat proponowany przez kina czy 
Domy Kultury. Wystarczy porównać od- 
dźwięk społeczny takich oficjalnie orga- 
nizowanych imprez, jak „Tygodnie” za- 
granicznych kinematografii — oraz nieo- 
ficjalnych, klubowych przeglądów, albo 
seminariów. Tylko lekką przesadą bę- 
dzie stwierdzenie, że wszystko co 
ciekawego wydarzyło się w ubiegłym 
czteroleciu w dziedzinie filmu zagra- 
nicznego w Polsce, było zasługą DKF- 
ów. Gdyby jednak listę taki 
mentów kulturowych zestawić, nie mo- 
głoby na niej zabraknąć seminarium 
poświęconego surrealizmowi w Bia- 
tymstoku, seminarium australijskiego w 
Krakowie, przeglądów kinematografii 
RFN, Grecji i Szwecji w warszawskich 
„Hybrydach”, ogólnopolskich wędrow- 
nych przeglądów kinematogralii hisz- 
pańskiej, krakowskiej sesji poświęco- 
nej początkom szkolnictwa filmowego, 
olsztyńskiego seminarium upamiętnia- 
jącego Włodzimierza Wysockiego, i tylu 
innych. 

„Seminarium”, „sesja”, „przegląd ”... 
— oto dziś najważniejsze formy działal-. 
ności klubowej. Czasami ambicje prze- 
wyższają możliwości i słowem takim 
określa się imprezy niskiego lotu, 
sztucznie rozdęte i przez to nawet 
śmieszne. Ale wszystkie one świadczą 
o rozbudzeniu potrzeb i dążeniu do ich 
zaspokojenia. Najważniejszą z tych po- 
trzeb jest potrzeba dobrego filmu. Od 
swego DKF-u' członkowie oczekują 
sprowadzenia kopii dzieł, jakich nie o- 
bejrzą w kinie, ani w telewizji. Często 
jest to równoznaczne z oczekiwaniem 
cudu. 


Jest fenomenem, że tak wiele klubów 
potrafi ów cud spowodować. Ile to wy- 
maga wysiłku, ile kosztuje — nieważne! 
Natomiast nie można zapomnieć, że nie 
wszyscy organizatorzy są cudotwórca- 
mi. Trzy czwarte klubów nie korzysta z 
najbardziej naturalnego źródła zaopa- 
trzenia, jakim jest archiwum Filmoteki 
Polskiej. Znaczna większość nie ma 
dostępu do ambasad i zagranicznych 
ośrodków kulturalnych. Skazani na fil- 
moteki Okręgowych Przedsiębiorstw 
Rozpowszechniania Filmów nie są w 


ciąg dalszy ze str. 3 


niej znaleźć chętnych do pracy w Ra- 
dzie Klubu — jak i pod względem inte- 
lektualnym. Słowo „dyskusyjny” w na- 
zwie jest już od wielu lat fikcją. W ubieg- 
tym czteroleciu odwiedziłem około 40 
polskich DKF-ów, wiele z nich więcej 
niż raz. | tylko kilka razy miałem okazję 
wziąć udział w dyskusji, przeważnie 
zresztą nie na temat filmu, ale na tematy 
ogólniejsze, takie jak Sytuacja kina w 
Polsce, perspektywy repertuarowe i tak 
dalej. Zanikła potrzeba wypowiadania 
się na temat przeżyć, jakich dostarczył 
film. W gruncie rzeczy nikogo nie inte- 
resuje cudza opinia. Jako prelegent 
często odnoszę wrażenie, że jestem 
słuchany jedynie z grzeczności. Prelek- 
cja czy wykład stały się rytuałem, serwi- 
tutem naktadanym na członka klubu w 
zamian za udostępnienie mu atrakcyj- 
nego filmu. 

Myślę, że jest wiele przyczyn tego 
stanu rzeczy, podstawą zaś — drastycz- 
ne zredukowanie potrzeb kulturalnych 
młodzieży. .Od dzieciństwa nauczony 
biernej konsumpcji prefabrykowanych 


en etap DKF-y mają już za 
sobą. Świat jest inny, i my je- 


R—NN—LLDMoLLoaNNaadald!dd_—__—_>_„>„_ 


lepszej, ale w gorszej sytuacji, niż prze- 
ciętne kino. OPRF-y bowiem są różne. 
Jest krakowski, bydgoski, szczeciński, 
które DKF-y hołubią i wspierają, widząc 
w nich sojusznika w walce o zatrzyma- 
nie widzów w kinach — i jest wrocławski, 
od: lat sprawiający wrażenie, że dotąd 
nie pogodził się z tak „podejrzaną” no- 
winką, jak kłub filmowy. To samo ż dru- 
gą państwową instytucją, która statuto- 
wo powinna być dla DKF-ów ostoją i 
fundamentem: z Domami Kultury. Os- 
tatnio zaczęły dochodzić niepokojące 
sygnały (czy to tylko przypadek, że tak- 
że z Wrocławia”), że Domy Kultury, w 
których DKF bywa czasem jedyną na- 
prawdę wartościową formą działalnoś- 
ci, zaczynają wystawiać klubom ra- 
chunki za „wynajem sali”, idące w dzie- 
siątki tysięcy złotych miesięcznie. Inge- 
rencje w sprawy programowe, próby 
podporządkowania sobie społecznych 
rad klubowych, nadgorliwość w cenzu- 
rowaniu repertuaru — na szczęście są 
to, jak dotąd, tylko przykre incydenty, a 
nie powszechna praktyka. 


uch Dyskusyjnych Klubów 

Filmowych nigdy nie był roz- 

pieszczany nadmiarem przy- 

wilejów. Wiele lat trwało, za- 
nim Centrala Wynajmu Filmów zdecy- 
dowała się rozpocząć zakupy filmów do 
repertuaru klubowego, dzięki czemu 
mogła powstać w latach 60-tych tak 
zwana „pula specjalna”, fundament 
działania. Zasługa to nieprzemijająca 
ówczesnego dyrektora CWF, Mieczy- 
sława Dytki. Rezygnacja z „puli specjal- 
nej" w latach 70-tych przez Zjednocze- 
nie Rozpowszechniania Filmów była 
jednym z pierwszych sygnałów, że za- 
czyna się kryzys, że nadciąga katastro- 
fa kinematografii. Ciągle jednak nie 
można przekonać tych, których przeko- 
nać należy, że przywrócenie tej puli 
musi być jednym z pierwszych kro- 
ków na drodze wychodzenia ze stanu 
katastrofy. ) 


Ulgi finansowe od opłat za wypoży- 
czanie sal i kopii, zagwarantowane wy- 
sokiej rangi aktami prawnymi, nadal by- 
wają traktowane jako „fanaberie” i po 
prostu lekceważone. Nawet zapewnie- 
nie OPRF-om zwrotu wszelkich strat, e- 
wentualnie poniesionych z tytułu obstu- 
gi potrzeb DKF-ów, nie załatwiło spra- 
wy. Najwygodniej jest nie robić nic: bez 
przerwy otrzymuję rozpacziiwe prośby 
klubów o pomoc w uzyskaniu kopii fil- 
mu — specjalnie klubom zalecańego! — 
której lokalny OPRF nie ma i nie chce 
sprowadzić, nawet jeśli DKF deklaruje 
pokrycie związanych z tym kosztów. Bo 
trzeba by kiwnąć palcem, ruszyć się, 
zatelefonować. 

Sytuacja jest zaiste paradoksalna: w 


dobie powszechnej infiacji i galopują- 
cego wzrostu cen, ceny klubowych kar- 
netów pozostają z reguły bardzo niskie. 
Często za cenę jednego biletu do nie 
najlepszego kina można w DKF-ie o- 
bejrzeć 4 filmy. Czy ktokolwiek kluby za 
to chwali? Mógłby się tego spodziewać 
tylko naiwny. Są cierniem, zawadą, 
„konkurencją”, więc nie wypożycza im 
się filmów przed premierą (mimo gwa- 
rancji), nie uwzględnia w rozdzielnikach 
także po zgraniu filmów w zeroekra- 
nach, nie sprowadza kopii z innych wo- 
jewództw. 

Na samym początku działalności 
DKF-y otrzymały wspaniały dar: Sejm 
PRL specjalną uchwałą przyznał Cen- 
tralnemu Archiwum Filmowemu z bu- 
dżetu państwa 900 tysięcy złotych na 
wyprodukowanie kopii 100 filmów do 
filmoteki klubowej. W ciągu kilku mie- 
sięcy zadanie to zostało wykonane i od 
jesieni 1956 r. powstające wówczas jak 
grzyby po deszczu DKF-y miały co 
grać. W ten sposób rozpoczęto kształ- 
cenie nowego pokolenia kinomanów. 

900 tys. złotych to była wówczas 
spora suma, ale nie tak znów przesad- 
nie wielka, dziś to równowartość 8-10 
milionów złotych. Stworzenie takiej fil- 
moteki dziś być może kosztowałoby 
drożej. Ale bez niej nie wystartują owe 
setki klubów z małych miasteczek, tych 
małych, nie znanych szeroko, walczą- 
cych z trudem o przetrwanie. 

Być może z okazji 30-lecia Polskiej 
Federacji DKF jej działalnością zainte- 
resują się przedstawiciele różnych na- 
czelnych instytucji, wysokiej rangi „de- 
cydenci”. Może niektórzy z nich prze- 
czytają nawet ten artykuł. Podsuwam 
dwa pomysły: 

© otrzepać z kurzu wszystkie posta- 
nowienia sprzyjające rozwojowi DKF- 
ów (pula specjalna, ulgi finansowe, o- 
bowiązek obsługi technicznej ze strony 
OPRF-ów) i z całą konsekwencją wy- 
musić ich przestrzeganie; 

© wyasygnować odpowiednią 
sumę pieniędzy (nawet niekoniecznie 
jednorazowo, wystarczy w ciągu 2-3 
lat) i stworzyć filmotekę klasyki do użyt- 
ku mniejszych DKF-ów, umożliwiając 
im rozpoczęcie od nowa dzieła kształ- 
cenia młodych kinomanów. 

Kluby są organizmami wyjątkowo ży- 
wotnymi i odpornymi. im wcale nie trze- 
ba cieplarnianych warunków. Czerpią 
bowiem siły z entuzjazmu młodość: 
tych, którzy dopiero zaczynają swą 
przygodę z kinem — i tych, którzy zaczęli 
ją przed 30 laty. I ciągle im się chce! 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


„Wrota nocy”, reż. Marcel Carnó 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Absolwenci 


ilm dokumentalny Mirosława Borka „Absolwent" należałoby bezwzględnie 

pokazywać wszystkim maturzystom, może nawet w czasie balu maturalne- 

go pomiędzy — powiedzmy — walcem a tangiem. Nie jestem pewny czy 

teraz tańczy się na balach maturalnych te ostatnie walce i tanga dzięki 
którym tak płynnie i lekko, choć ze ściśniętym trochę gardłem, można wejść w wiek 
dojrzały. Co dalej? Już chyba każdy ma jakąś wizję swojego dalszego życia, w 
mgle niepewności kształtują się marzenia. Może już do pracy, a może iść dalej, 
jeszcze się czegoś nauczyć, coś poznać, zdobyć wykształcenie, jakąś pozycję, 
wewnętrzną radość i satysfakcję. Dla tych rozpoczyna się kolejna trudna próba — 
egzamin na wyższą uczelnię. 

Mit otwartych drzwi do awansu nadwąilit się bardzo w ostatnich latach, dyplom 
nie obiecuje już dziś ani pozycji społecznej, ani prestiżu ani — tym bardziej — gotów- 
ki. Z dyplomem nawet zwykła samodzielność zaczyna się później a bardzo często i 
trudniej; dla wielu ludzi z dyplomem nie ma po prostu miejsc pracy w ich zawodzie, 
jeśli zaś praca szuka ludzi a tak jest w wielu specjalnościach — pytanie „za ile" 
le nie jest pytaniem niestosownym, bo pytanie „za ile" jest pytaniem „jak 
z 


żyć?”. 
Film Mirosława Borka prezentuje grupę młodych ludzi zrzeszonych w spółdzielni 
„Absolwent”. Założyli ją na wzór usługowych spółdzielni studenckich jakich pełno 
w całym kraju. Rozwiały się już marzenia o uprawianiu wybranego zawodu i o 
godziwej zapłacie. Jedni przyszli tu po prostu dlatego, że nikomu nie byty potrzeb- 
ne ich papierki i zdobyta na studiach wiedza, inni porzucili swoje posady z powodu 
zarobków — po prostu nie było można utrzymać siebie i rodziny, tych pieniędzy w 
żaden sposób nie dało się przeliczyć na konieczne wydatki. „Absolwent" podej- 
muje się prac najbrudniejszych, najtrudniejszych, a często i bardzo niebezpiecz- 
nych, a więc takich do których nie garnie się zbyt chętnie klasa robotnicza. Spół- 
dzielnia zatrudnia jednak oprócz absolwentów także fachowców różnych branż, ci 
im pomagają wiasnymi umiejętnościami i doświadczeniem i wygląda na to, że takie 
uktady są bardzo dobre i korzystne dla obu stron. Ale autora filmu mniej interesuje 
mechanizm działania spółdzielni niż stan psychiczny młodych ludzi, którzy do Swo- 
jej pracy trafili okrężną drogą przez szkoty średnie i wyższe studia. 

Przedstawiają kolejno swoje specjalności; oceanogralia, budowa maszyn — ma- 
szyny i urządzenia przemysłu spożywczego, historia archiwistyczna, budowa ma- 
szyn — samochody i ciągniki, budowa maszyn -— silniki okrętowe, inżynieria lądowa, 
wreszcie ekonomia. O ile mnie pamięć nie myli — także psychologia. To jest to 
pokolenie, które uwierzyło, że im właśnie przyjdzie budować drugą Polskę, że znaj- 
dą się w awangardzie rewolucji naukowo-technicznej. Z czasem przyszło rozczaro- 
wanie a potem rozpoznanie rzeczywistości, więc mówią już dziś o sobie w sposób 
trzeźwy i realistyczny. Wykonują konkretną pracę za którą otrzymują konkretne pie- 
niądze, poznali już sens pracy, żywią do niej a więc pośrednio i do siebie — praw- 
dziwy szacunek; już mało kogo może przynęcić biuro w którym można nic nie robić 
ale należy w nim przebywać codziennie w określonych godzinach. 

Znowu jakaś grubsza pomytka w rachunku społecznym i ekonomicznym. Bardzo 
bogaty musi być kraj, w którym kształci się przez wiele lat, na uniwersytetach i 
politechnikach — robotników niewykwalifikowanych, I w którym ludzie z dyplomami 
odchodzą z kwitkiem od drzwi pośredniaka. I od drzwi zakładu, bowiem ich dyplom 
i chęć działania stanowić może zagrożenie dla biurokratycznych struktur i biuro- 
wych układów. Ci ze spółdzielni „Absolwent" zdają sobie doskonale sprawę z 
konsekwencji wyboru i wiedzą, że ich droga to już droga na zawsze, że z każdym 
rokiem nabyta na studiach wiedza staje się coraz mniej przydatna, tylko nielicznych 
stać na systematyczną obserwację przemian rozwojowych zachodzących w ich 
specjalizacji. 

Moógtby być film Borka krzykiem protestu, mógłby przybrać kształt ostrej publi- 
cystyki lub pogardliwego grymasu, mógł też być przesiąknięty gorzkim żalem lub 
nawet rozpaczą. Wszystkie chwyty dozwolone. Lecz on rozgrywa się jakby na wyż- 
szych piętrach, jest wyzbyty gwatownych emocji, pozbawiony oskarżeń i to właś- 
nie stanowi o jego sile i tej szlachetności, która nadaje skromnemu filmowi doku- 
mentalnemu rangę dokumentu epoki. 

Uczcie się — mówi pani nauczycielka do dzieci ze szkolnej wycieczki zwiedzają 
cych port — bo inaczej będziecie wyglądać jak ci malarze, tacy brudni... I ta pou- 
czająca historyjka jest opowiedziana w filmie dość beznamiętnie. Film ma swój styl, 
ajego podstawową cechą jest to o.czym tak dużo się mówi a czego jest tak mało — 
godność, zwykła ludzka godność, która w najtrudniejszych momentach i w obliczu 


bardzo trudnych wyborów potrafi ludziom zapewnić także coś bardzo ważnego a to 
poczucie moralnego luksusu. 


„kl 


Krzysztof Ibisz, Zbigniew Suszynski i Alicja Wojtkowiak 


Szaleństwa 


asada testu ESD (nie mylić z 

LSD), jest prosta — należy się 

uśmiechać do wszystkich mi- 

janych ludzi i obserwować 

ich reakcje. Uśmiech to sy- 
gnał dobra, a „im więcej wysyłasz sy- 
gnałów dobra, tym więcej szans, że 
ludzie odpowiedzą ci tym samym”. 
Aby otrzymany wynik mógł uchodzić 
za reprezentatywny, zaleca się prze- 
prowadzenie testu w miejscu najbar- 
dziej uczęszczanym, na przykład na 
moście lub deptaku. 

Eksperymentalny Sygnat Dobra 
(ESD) nie jest bynajmniej pomystem 
psychologa zbierającego informacje 
do jakiegoś artykułu naukowego o in- 
terakcjach. Wymyśliła go szesnasto- 
letnia Ida, bohaterka filmu Anny Soko- 
towskiej, dla celów praktycznych. U- 
dało jej się przekonać swoich rówieś- 
ników, iż zło tworzą ludzie, którym 
wydaje się, że świat wokół nich jest 
zły, i wobec tego najwyższy czas 
zmienić nastawienie do świata, który 
nie jest przecież wcale taki najgorszy. 
Ida namówiła przyjaciół do przepro- 
wadzenia doświadczeń z wysyłaniem 
sygnałów dobra. Wynik okazał się za- 
dowalający — nikt z mijanych ludzi nie 
zachował się obojętnie. Młodzież 
przekonała się, że uśmiech ma cu- 
downą moc. Tylko czy sam uśmiech 
wystarczy, by naprawić świat”... 

W pokoju Idy (Elżbieta Helman) i jej 
starszej siostry Gabrieli (Alicja Wojt- 
kowiak) trwa właśnie spotkanie 
członków grupy ESD. Dziewczęta i 
chłopcy pracują nad piosenka, która 
będzie patronować ich dalszym po- 
czynaniom. Gabriela próbuje ułożyć 


Elzbieta Helman, Janusz Michałowski i Alicja Wojtkowiak 
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muzykę akompaniując sobie na gita- 
rze, tekst zaś powstaje spontanicz- 
nie, wers po wersie, na zasadzie wy- 
woływania do odpowiedzi. Jest to 
świetna zabawa sprawdzająca refleks 
i pomysłowość. 

Scenę poprzedza wiele prób. Mło- 
dzi aktorzy, w większości studenci 
szkół teatralnych, współpracują z re- 
żyserką przy wyborze najlepszego 
wariantu inscenizacyjnego. Dla wielu 
nie jest to pierwszy kontakt z kamerą 
— Małgorzata Wachecka (Aniela) de- 
biutowała w „Kłamczusze” Anny So- 
kołowskiej, Rafat Wieczyński (Klau- 
diusz) zwrócił na siebie uwagę rolą w 

jestem przeciw”, a Zbigniew Su- 
szyński (Robrojek) wystąpił w filmie 
„Sam pośród swoich”. 

Piosenka jest już przećwiczona i 
każdy wie, w którym momencie wcho- 
dzi ze swoją kwestią. Można nagry- 
wać playback. 


Jeszcze trochę przyjacielu, 
jeszcze chwilę, 

Świat dorosłych potknie cię 
jak aspirynę, 
1 przepuści przez trybiki i systemy, 


Poznasz chwyty bez pardonu 
i problemy, 
W dżungli życia kły wyrosną 
i pazury, 
Lecz na razie jeszcze chronią 
szkolne mury, 
Wiara w przyjażń! Wielką miłość! 
Sny, marzenia! 
1, że uśmiech kolor szary 
w złoty zmienia, 
Uśmiechnij się... 


O filmie „Ida styczniowa” 


Anny Sokołtowskiej 


Reżyser Anna Sokołowska i operator Ja- 
cek Korcelli 


Spotkanie u Idy i Gabrieli nie przy- 
pomina absolutnie uczt Trymalchiona, 
o których tyle opowiadał ojciec 
dziewczynek, filolog klasyczny z wy- 
kształcenia i powołania. Córki dosko- 
nale wiedza, jak należałoby je przygo- 
tować, jak się zachowywać, o czym 
rozmawiać. Tymczasem w ich skrom- 
nym pokoju stoją na stole tylko 
szklanki z herbatą i woda mineralna. 
Dziewczęta rozumieją. że rodziców 
nie stać na organizowanie wystaw- 
nych przyjęć — zarabiają niewiele, a 
poza tym oprócz Idy i Gabrieli są 
jeszcze dwie młodsze siostrzyczki: 
Patrycja i Natalia. Zresztą zarówno oj- 
ciec jak i matka nie przywiązują wagi 
do zdobywania i gromadzenia pienię- 
dzy, a córki z przekonaniem powta- 
rzają za nimi: „omnia mea mecum 
porto”. Wszystkie siostry znają łacinę 
i umieja na pamięć mnóstwo łaciń- 
skich sentencji. Od najmłodszych lat 
odbywały z ukochanym tatą wędrówki 
w świat Horacego i Wergiliusza, po- 
znawały kulturę antyczną. 

Ida bardzo kocha ojca, jest dla niej 
wielkim autorytetem, a mimo to, wi- 
dząc kolegów z kamerami wideo czy 
bajerancko ubrane koleżanki nie za- 
wsze potrafi znależć pocieszenie w 
łacińskiej sentencji. Czasem wzdy- 
cha: „Ojciec powinien zabrać się do 
interesów i zbić kolosalny majątek”. 
Ida jest dziewczęciem nieco zakom- 
pleksionym: niski wzrost, rude, ster- 


czące włosy i jeszcze to dziwaczne 
imie, które można znależć tylko w sta- 
rorzymskim kalendarzu. Marzy by być 
piekna i wspaniała jak Gabriela, by 
wszyscy ja lubili i podziwiali. Przypo- 
mina Ewę, bohaterkę książki Maku- 
szyńskiego — chce pomagać innym. 
chce być dobra, ale jej uczynki nie 
zawsze sa tak godne pochwały jak in- 
tencje. 

Zdarza jej się na przykład, że ratu- 
lac psa maluje zieloną tarbą twarze 
chłopców, którzy go dręczyli, albo 
idąc po zakupy z wyliczoną sumą pie- 
niędzy kupuje sobie kolorowe rajsto- 
py, bo akurat było przyjęcie towaru, 
Czy też poszukując pracy u pana Pa- 
szkieta, wkrada się do pokoju jego 
wnuka przez okno i wymyśla mu od 
mięczaków. Ale przecież „errare hu- 
manum est" i nie można tracić zapa- 
łu, Z Ewą Makuszyńskiego łączy Ide 
także umiejętność postepowania z 
ludźmi niesympatycznymi w taki spo- 
sób, że w końcu okazuje sie, iż maja 
gotębie serca, np. niejaka pani Basia 
udowodniła, że. potrafi nie tylko zrze- 
dzić i narzekać, a któtliwa pani Li- 
siecka - że umie okazać wdzięcz- 
ność. Ale przemiany tej ida nie doko- 
nata samym uśmiechem, sprawiły to 
konkretne dobre uczynki. Tylko one 
moga zmienić świat. 

Na razie jednak trwa spotkanie w 
pokoju sióstr. - Uśmiechnij sie. uś- 
miechnij sie kolego, 

Do tego kogoś... - śpiewa Ida. 

Raptem otwierają sie drzwi i uwie- 
szona u klamki Natalka (Justynka Za- 
remba) wykrzykuje: „Gabuniu, goście 
ida!'. Gabriela ze zdziwieniem spo- 


Janusz Michałowski 


gląda na Ide — nikogo wiecej sie nie 
spodziewały. Za chwile w pokoju po- 
jawia sie... dyrektor szkoły i nauczy- 
ciel Dmuchawiec. Dyrektor (Pawet 
Nowisz) przyglądając sie bacznie ze- 
branej młodzieży rzuca jakby od 
niechcenia - | cóż tu sie dzieje? — 
Szkoła dostała donos - wyjaśnia nau- 
czyciel (Krzysztof Gosztyła) spotka- 
wszy pytajace spojrzenie Gabrieli. 
Dyrektor jest wyraźnie niezadowolony 
z takiego stormutowania — Nie donos, 
nie donos panie kolego, a powiado- 
mienie. 

Co działo sie potem nie zdradzę. W 
każdym razie zdarzenie to wiele nau- 
czyło członków młodzieżowej grupy 
ESD i przyczyniło się do powstania 
drugiej zwrotki piosenki. 


JOLANTA LENARD 
Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


Reżyseria: Anna Sokołowska. Scena- 
riusz na podstawie powieści Matg: 
rzaty Musierowicz „Kwiat kalafiora” i 
„Ida sierpniowa” - Matgorzata Musie- 
rowicz i Anna Sokołowska. Scenogra- 
fia: Marek Morawski. Zdjęcia: Jacek 
Korceili. Muzyka: Piotr Marczewski 
Kierownik produkcji (Zespół ..Kadr') 
Konstanty Lewkowicz. W rolach głów- 
nych: Elżbieta Heiman (Ida). Alicja 
Wojtkowiak (Gabriela), Marek Gier- 
szał (Pyziak), Rafat Wieczyński (Klau- 
diusz). Janusz Michałowski (ojciec), 
Halina Łabonarska (matka), Mieczy- 
sław Voit (pan Paszkiet). Leonard 
Pietraszak (doktor), Helena Kowal- 
czykowa (pani Basia) i inni. 


RECENZJE 


Karatecy 
z południa 


KARATECY Z KANIONU ŻÓŁTEJ RZEKI 
Reżyseria: Li Quimin. Wykonawcy: Sun Jian-ming, Cu-Yi, Yu-Dalu, Liu Weihua i 


inni. ChRL, 1984 


iedawno trafiły na polskie 

ekrany dwa chińskie filmy 

o karate. Obydwa pocho- 

dzą z wytwórni Chanchun 
(Mandżuria); akcja obydwu rozgry- 
wa się w prowincji Hupei, znajdują- 
cej się w środkowo-południowej 
części Chin. Film „Karatecy z ka- 
nionu Żółtej Rzeki'— wbrew pol- 
skiemu tytułowi — wcale nie doty- 
czy Żółtej Rzeki — drugiej co do 
długości rzeki Chin. Akcja tego fil- 
mu rozgrywa się nad najdłuższą 
rzeką chińską (trzecią na świecie) — 
Jangcy. która_dziś_nosi. oficjalnie 
nazwę Długa Rzeka (ma 6300 km 
długości). Nie wiem, w jaki sposób 
doszło do tak fatalnej pomyłki w 
tłumaczeniu tytułu, ale faktem jest, 
że wprowadzono w błąd widza pol- 
skiego. Co gorsza, pomytka doty- 
czy nie tylko geografii i etnogralii 
kraju, lecz także samej chińskiej 
sztuki walki — wuszu, której prze- 
cież obydwa filmy są poświęcone. 
Tradycyjne wuszu (karate) w Chi- 
nach dzieli się z grubsza na dwa 
rodzaje. Pierwszy, północny, został 
rozpowszechniony przez mnichów 
buddyjskich ze świątyni Szaolin 
(pisaliśmy o tym w nr 24/82). Drugi, 
południowy, zainicjowany został 
przez mnichów taoistycznych z 
góry Wutan. Chodzi więc o zasad- 


niczą różnicę: buddyzm jest religią 
„importowaną"” z Indii, natomiast 
taoizm jest jedyną rdzenną religią 
Chin. Religia tacistyczna powstała 
na początku naszej ery, oparta jest 
na filozofii taoistycznej z Ill wieku 
przed naszą erą. Zarówno filozofia, 
jak i religia kierują się podstawową 
zasadą: nie czynić niczego wbrew 
naturze. Góra Wutan jest jedną z 
gtównych siedzib taoizmu. W Vil 
wieku istniało tu już sporo świątyń. 
W XV wieku na rozkaz ówczesnego 
cesarza, który byt zwolennikiem 
taoizmu, zbudowano tu potężny 
kompleks sakralny. Budowa na 
wysokości 1600 m n.p.m. trwała 10 
lat, pracowało przy niej 300 tysięcy 
żołnierzy i robotników. Od tego 
czasu góra Wutan i pochodząca 

stamtąd sztuka walki zdobyły nie 
mniejszy szacunek niż świątynia 
Szaolin. Ale ten styl walki nie zdo- 
byt takiego rozgłosu na świecie jak 
pięść Szaolin, ponieważ mnichom 
taoistycznym wcale na tym nie za- 
leżało. Przeciwnie, trzymali swą 
sztukę niemalże w tajemnicy. Każ- 
dy starannie wybrany uczeń musiał 
złożyć przysięgę, że nie przekaże 
przypadkowym ludziom swojej 
wiedzy i że będzie przestrzegał za- 
sady jej wyłączności. I dlatego, o- 
prócz „pięści Tai c'i", która znana 


jest na świecie jako doskonałe 
ćwiczenie zdrowotne, ta metoda 
walki jest mało znana, jej znawcy 
Są unikatami. Niektóre ze wspania- 
tych umiejętności złożono wraz z 
mistrzami do grobu. 

„Jeżeli wierzyć legendzie, twórcą 
stylu „pięści Wutan"” byt mnich 
Czang San-feng, który medytował 
w dziesiątym wieku w górach Wu- 
tan. Obserwując walkę węża z pta- 
kiem, doznał olśnienia i stworzyt 
własny styl walki. Istota tego stylu: 
miękkość zwycięża twardość, unik 
zwycięża przemoc, obrona zwycię- 
ża atak. Ćwiczy się przede wszyst- 
kim „moc wewnętrzną”. Ten rodzaj 
sztuki walki jest trudniejszy do o- 
panowania. Wymaga ogromnej 
koncentracji wewnętrznej, dużo 
cierpliwości i czasu, ale przynosi 
pewniejsze zwycięstwa. Ruchy są 
oszczędne. mało efektowne, nie 
ma takich skoków jak w stylu pół- 
nocnym. Czasami przypomina to 
wręcz taniec — przykładem scena z 
filmu „Mistrzyni Wu Dang”; widzi- 
my tam, jak stary mistrz pokazuje 
swej uczennicy różne metody wal- 
ki. Styl Wu Dang pozwala skoncen- 
trować wszystkie siły człowieka w 
jednej dłoni, w kilku palcach, a na- 
wet w jednym palcu. I wtedy dłoń 
czy palec są w stanie uśmiercić 
przeciwnika — jak to pokazano w fil- 
mie „Karatecy z kanionu Żółtej 
Rzeki". 

W filmie „Mistrzyni Wu Dang” 
Sty! walki południowych Chin zo- 
stał pokazany najpełniej w scenie 
rozprawy między japońskimi kara- 
tekami a ojcem bohaterki. Mamy 
tam prawdziwy pokaz kunsztu dla 
miłośników karate. Zgromadzono 
w tym filmie wielu wspaniałych mi- 
strzów, pokazano dużo autentycz- 
nej walki. Pod tym względem „Mi- 
strzyni Wu Dang" może się równać 
z „Klasztorem Szaolin" — osobiście 
jednak uważam „Mistrzynię” za film 
lepszy. Fabuła jest ciekawsza i nie 
tak naiwna. Odtwórczyni głównej 


"wiele naiwnych tricków filmowych, 


zwłaszcza dla miłośników karate. 


zawstydzonej dziewczyny zza ślub- 


roli jest dobrym karateką. Nie nau- 
czyła się jeszcze maniery „grania”, 
przed kamerą filmową zachowuje 
się bardzo naturalnie. Gdy wspina 
się po górskich schodkach — wi- 
dać, że jest naprawdę zmęczona; 
gdy walczy — okazuje autentyczny 
gniew. Natomiast drugi film — „Ka- 
ratecy z kanionu Żółtej Rzeki” (pra- 
widłowy tytuł winien brzmieć: 
ratecy z kanionu Jangcy”; wiem 
skądinąd, że gdy do „Filmu Pol- 
skiego” dotarła lista pozycji propo- 
nowanych do sprzedaży przez ki: 
nematografię chińską, film nosił ty- 
tut „Cień z kanionu Jangcy”) — nie 
ma tych zalet. Zastosowano w nim 


które umożliwiały — na przykład — 
pozorowanie skoków do góry na 
skałę wysokości co najmniej —10. 
metrów. Nic dziwnego, że w takich 
momentach widzowie w kinie wy- 
buchali głośnym śmiechem: nawet 
amator wie, że to tylko skutki cofa- 
nia taśmy. Takie metody powodują 
tylko nieufność widza — nawet wo- 
bec innych, autentycznych wyczy- 
nów sportowych. Śzkoda, bo film 
jest w gruncie rzeczy niezły, 


Styl gry negatywnego bohatera — 
wysłannika cesarza — nawet trochę 
przypominał styl Bruce'a Lee. 

Oba filmy przedstawiają ostatni 
okres imperium Chin. Akcja „Wu 
Dang" rozgrywa się w połowie XIX 
wieku. Chinom groziła wówczas in- 
wazja obcych mocarstw, wśród 
nich także Japonii. Zarówno wład- 
ca, jak i urzędnicy różnego szcze- 
bla ulegli groźbie siły i podporząd- 
kowali się woli obcych. Lud bunto- 
wał się przeciwko takiemu stanowi 
rzeczy i walczyt własnymi siłami, 
przeważnie przegrywając. Ofiary 
były ogromne, ale z walki nie rezyg- 
nowano. Aż wreszcie pół wieku 
później, w 1911 roku, powstanie w 
Wuczan pod przywództwem dr. 
Sun Jat-sena odniosto sukces i 
cesarstwo zostało obalone. To 
ważne wydarzenie w dziejach Chin 
stanowi właśnie tło filmu „Karatecy 
z kanionu...". Misją tajnego wystan- 
nika cesarskiego było rozbicie róż- 
nych ludowych ugrupowań karate- 
ków — jednej z ważnych sił powsta- 
nia. Jego silna dłoń ugodziła naj- 
ważniejszego karatekę i przerwała 
jego podróż do Wuczanu — miasta 
powstania. Ostatnia scena ukazuje 
walkę powstańców z żołnierzami 
cesarskimi uzbrojonymi w karabi- 
ny. Garstka bohaterskich buntow- 
ników stoi przed nacierającymi od- 
działami. Taka poza przypomina 
sceny ze współczesnych chińskich 
filmów rewolucyjnych: jest zbyt 
schematyczna, zbyt patetyczna — i 
nie przynosi pożądanych rezulta- 
tów. Przeciwnie — psuje efekt dra- 
maturgiczny, który film osiągnął w 
finale. 

Nie  kwestionowanym _ atutem 
obu filmów jest sceneria. Poznaje- 
my urok góry Wutan, oglądamy au- 
tentyczne świątynie, misternie 
rzeźbione bóstwa taoistyczne z XV 
wieku i z czasów wcześniejszych. 
Wędrujemy oczyma po kamien- 
nych schodkach, ciągnących się 
dziesiątkarw kilometrów. A jeden z 
najpiękniejszych trzech kanionów 
Jangcy — kanion Silin — dzięki fil- 
mowi wyłonił się zza mgły jak twarz 


nego welonu. Dla mnie, osoby uro- 
dzonej właśnie nad tym odcinkiem 
rzeki Jangcy, w prowincji Hupei 
niedaleko od Kanionu, było to po- 
nowne przeżycie widoków, które 
oglądałam przed laty: potężnych 
skał, szybko płynącej rzeki, ludzi 
ciągnących z wysiłkiem łodzie pod 
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Zdjęcia próbne 


OWACJE 


APŁODISMIENTY, APŁODISMIENTY... 


Wiktor Buturlin. W) 


Reżyseria: 
Ludmiła Gurczenko, Oleg Tabakow, Olga Wołkowa, Aleksander Filipienko i inni. 


ZSRR, 1984 


ariera artystyczna Ludmi- 

ły Gurczenko ma już 

swoją legendę, legendę 

w której tworzeniu zre- 
sztą brała udział ona sama — aktor- 
ka wybitna, wszechstronna, jedyna 
w swoim rodzaju. W 1982 roku uka- 
zała się książka Ludmiły Gurczen- 
ko „Moje dorosłe dzieciństwo”, a w 
1985 zostały opublikowane jej 
wspomnienia „Owacje, owacje...”. | 
tu i tam chodzi o to, co się zwykło 
nazywać cierniową drogą artysty, 
bezustannie poddawanego najroz- 
maitszym próbom  kapryśnego 
losu, nierozłącznie związanego z 
kapryśną profesją. Żeby móc pra- 
cować — trzeba mieć propozycje 


pracy, zeby wykazać swoje możli- 
wości — trzeba mieć możliwości ich 
wykazania, więc trzeba się o nie 
bezustannie starać albo z goryczą 
w sercu i świadomością upływają- 
cego czasu czekać na szczęśliwy 
przypadek. 

Ludmiła Gurczenko debiutowała 
jeszcze jako studentka w 1956 
roku, jednak sławę i uznanie przy- 
niósł jej dopiero drugi film, „Noc 
Sylwestrowa”, debiutanckie dzieło 
Eldara Riazanowa. Lecz rola w 
„Nocy sylwestrowej” określa jej 
genre na długie lata, klasyfikuje ją. 
kategoryzuje i już wiadomo, że kto 
tańczy, śpiewa i rozśmiesza — po- 
ważnym nigdy być nie potrafi. Bo 


ma talent wprawdzie, bo ma tem- 
perament, ale chyba za to nie ma 
serca ani duszy. Nie czas tu i 
miejsce, by omawiać nawet w du- 
żym skrócie przebieg wypadków i 
proces rozwoju osobowości arty- 
stycznej Ludmiły Gurczenko. Nie 
ma takich ambicji zresztą i film „O- 
wacje”, gdyż dotyczy właściwie tyl- 
ko jednej sprawy, jakby wyprepa- 
rowanej z bardzo bogatej biografii. 
Jak wyjść poza swoją kategorię, 
jak przekonać innych, że jest się 
kimś innym? Bohaterka „Owacji” — 
Lera Gonczarowa — uprawia swój 
zawód artystki objazdowej na ściś- 
le wyznaczonym polu wciąż z nie- 
zmiennym powodzeniem. Każdy jej 
występ kończy się sukcesem, ale 
to jest wciąż jeden i ten sam numer 
z „Nocy syłwestrowej”, dia niej już 
pospolity i odrzucający jak co- 
dzienna zupa. Można tak żyć, tak 
pracować, wciąż się cieszyć okla- 
skami i radością publiczności — 
wszak najwyższą nagrodą dla akto- 
ra za jego trud powinna być 
wdzięczność sali. Ale Gonczarowej 
trafia do rąk scenariusz, w którym 
znajduje rolę dla siebie, jakże inną 
od tej, na którą jest skazana. I teraz 
zaczyna się coś bardzo smutnego i 
okrutnego jednocześnie — ona za- 
czyna ubiegać się o tę rolę, a ubie- 
gać się to znaczy — czekać, prosić, 
robić głupie miny, zwracać na sie- 


bie uwagę, udawać idiotkę, znosić 
upokorzenia i te dobre rady najbliż- 
szych, które tak boleśnie ranią. 
Mamo, twój pociąg już odjechat — 
mówi córka. Ale przecież istnieje 
cień szansy i dokąd tego istnienia, 
dotąd i nadziei. Gurczenko gra tu 
samą siebie, stać ją więc na to, by 
nie upiększać żadnej sytuacji, by 
nie skrywać rozczarowań, bo to do 
czego dąży jest bardzo ważne, naj- 
ważniejsze. Więc musi przeista- 
czać się i zakłamywać, zacierać 
granice między samą sobą a swoją 
profesją i można się długo zasta- 
nawiać nad możliwością wyzna- 
czenia takiej granicy — którędy 
przebiega? 

Wszystko, co w tym filmie robi 
Gurczenko, wydaje się szalenie 
bogate i efektowne, ale wciąż nieco 
komedianckie, jej bohaterka nieda- 
leko odchodzi od praw i konwencji 
swojej estrady, ale chyba tylko dla- 
tego, by naprawdę zabłysnąć w 
scenach próbnych zdjęć, do któ- 
rych w końcu dojść musiało. Udaje 
pomyłki — to jej stwarza okazje do 
nagłych przemian, do nieoczekiwa- 
nych i wprost niewiarygodnych, 
choć bardzo krótko trwających 
kreacji, petnych dramatycznego 
napięcia, ów dramatyzm jest za 
każdym razem inny. Nie sądzę jed- 
nak, aby owe próbne zdjęcia miały 
tylko charakter popisu, jest w nich 
bowiem zawarty akt pokory wobec 
tego — najważniejszego na planie, 
wobec bożka ekipy, szanowanego 
i wszechwładnego reżysera, arty- 
sty z urzędu. Jemu właśnie trzeba 
się zaprezentować z najlepszej 
strony. Ale to mało, bo on może 
czegoś nie zrozumieć, czegoś nie 
dostrzec. Więc trzeba mu się poka- 
zać ze wszystkich dobrych stron, 
wykazać swą uniwersalność i ela- 
styczność. 

Reżysera Szewcowa gra Oleg 
Tabakow, wzięty i popularny aktor, 
na ogół też bardzo sympatyczny. 
W „Owacjach” jest jednak czymś w 
rodzaju biurokraty sztuki, ma usta 
wypełnione frazesami, długo szuka 
— cały w nerwach i ideałach — tego, 
co mu się samo przed oczy pcha i 
co jest bardzo blisko. Do odkrycia 
talentu aktorki dochodzi więc 
Szewcow mozolnie, z trudem po- 
konując kolejne szczeble intuicji 
twórczej, a za wiele jej nie ma. W 
końcu docenia wartość materiału 
wykonawczego, wszak aktor filmo- 
wy jest materiałem i wykonawcą i 
ma — na ściśle wyznaczonym od- 
cinku — realizować wizję autora po- 
wstającego dzieła. 

Film „Owacje” uzyskał w ubieg- 
tym roku, na Wszechzwiązkowym 
Festiwalu Filmowym w Mińsku, na- 
grodę za najlepszy debiut reżyser- 
Ski. Co nie znaczy wcale, że jest 
utworem doskonałym i wolnym od 
niedostatków, wynikających po 
prostu z braku doświadczenia war- 
sztatowego jego twórcy. Mogą się 
nawet „Owacje” wydać nazbyt as- 
cetyczne i skąpe w wydarzenia, ale 
— powtarzam — z całego bogactwa 
biografii Ludmiły Gurczenko, z jej 
doświadczeń i przemyśleń została 
wybrana tylko ta jedna sprawa: jak 
wyjść ze złotej klatki wczorajszego 
sukcesu. Jak dogonić swój pociąg, 
jak przekonać do swej idei siebie i 
innych, i znów siebie — kiedy po 
trudach walki przychodzi zwątpie- 
nie i zniechęcenie. I trzeba jeszcze 
dodać, że nie jest to w tym filmie 
sprawa „w ogóle”, lecz sprawa 
bardzo indywidualna i osobista, bo 
taki wymiar nadała jej Ludmiła Gur- 
czenko. 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


RECENZJE 


© Zaczynał pan swą działalność 
jako rysownik od współpi 
dwutygodnikiem „Film”, o przy- 
Pominamy tym chętniej, że zbliża się 
czterdziestolecie naszego pisma. 
— W pierwszym roczniku pisma, a 
więc czterdzieści lat temu, zamieściłem 
kilka humorystycznych rysunków o te- 
matyce filmowej. Z perspektywy czasu 
uważam je zresztą za bardzo naiwne. Z 
„Filmem” nie związałem się na stałe, 
niemniej jednak było to pismo, z którym 
po raz pierwszy podjąłem współpracę 
zawodową. Trochę później zaintereso- 
wał się mną „Przekrój” i związek mał- 
żeński trwa z nim do dziś. Jeszcze po- 
tem doszły „Szpilki”. 


© A więc ta symbioza z naszym 
trwała krótko. 

— Może bym z „Filmem” nie zerwał, 
gdyby nie kuszenie Jerzego Jurandota, 
który chciał mnie zaangażować u sie- 
bie, w Teatrze Satyryków. Teatr pocią- 
gał mnie najbardziej. Jurandot zobaczył 
jak prowadzę konieransjerkę w popular- 
nym wtedy programie „Przy sobocie 
po robocie”, z którym jeździliśmy po tak 
zwanym terenie. | nie tylko „Film” zdra- 
dziłem, bo także i film animowany. 


Radość w fotelu 
dentystycznym 


TATO, NIE BÓJ SIĘ DENTYSTY 
Reżyseria: Zofia Ołdak. Wykonawcy: Wojciech Pokora, Marian Glinka, Światosław 


Kuźnik, Kasia Betcher i inni. Animacja: Jan Skorca, Teresa Qlenderczyk, Leszek 
Komorowski. Polska 1985 


eśli chcesz namówić swoje- | -czarną kratkę, spokojnie jak dotąd 


KOMIZM 
NIE JEDNO 
MA IMIĘ 


Rozmawiamy ze ZBIGNIEWEM LENGRENEM, 
grafikiem, autorem tekstów dla kabaretów warszawskich i tele- 
wizji, scenarzystą filmowym, a także... aktorem. 


rysownikiem, 


godę kolega. Pracowaliśmy w niezwy- 
kle prymitywnych warunkach, w drew- 
nianej budzie ulokowanej w miejscu, 
gdzie obecnie jest warszawski „Tor- 
war”. Potem miałem możność korzysta- 
nia z wytwórni w Bielsku-Białej, gdzie 
produkcja stała na o wiele wyższym po- 
ziomie. Poznałem wtedy dobrze Witol- 
da Giersza i Władysława Nehrebeckie- 
go. Filmów animowanych kręcono po 
wojnie wcale niemało. Powstały nawet 
krótkometrażówki z „Filutkiem”, który 
początkowo wydawał się świetnym bo- 
haterem do tego typu realizacji. Nieste- 
ty, była to pomyłka, okazało się, że pro- 
fesor jest postacią trudną do animacji. 
Mój udział w tym przedsięwzięciu pole. 
gat na napisaniu scenariusza, naszki- 
cowaniu głównych postaci — resztę ro- 
Dili inni. I zniechęciłem się. Jedyny film, 
który mnie jako tako zadowolił, nosił ty- 
tut „Tajemnica starego zamku” z psem- 
detektywem w czołowej roli. Obraz miał 
powodzenie i przez wiele lat był eks- 
ploatowany. 

© Porzucił pan więc również film 
animowany. Czy tylko z powodu Ju- 
randota? 

— Powodem było także i to, że bar- 
dziej interesowałby mnie film samo- 
dzielny, robiony całkiem inną techniką, 


go cztero lub pięciolatka na 

wizytę u stomatologa, zapro- 

wadź go na film Zofii Ołdak 
„Tato, nie bój się dentysty”. To bę- 
dzie lepsze niż stereotypowe za- 
pewnienia — wcale nie będzie bola- 
to! — w które dziecko wierzy jedynie 
przed pierwszą wizytą, za drugim 
razem nie dając się już oszukać. 

Projekcja filmu Zofii Ołdak prze- 
konuje nas, że dziecko ma prawo 
się bać. Na ekranie drży bowiem 
przed dentystą nawet wysportowa- 
ny i muskularny spadochroniarz, 
bez obawy skaczący w przepaść z 
helikoptera. 

Wylęknionemu i cierpiącemu pa- 
cjentowi-spadochroniarzowi, ocze- 
kującemu w poczekalni, dźwięk 
młota pneumatycznego i widok na- 
rzędzi hydraulicznych nieodparcie 
kojarzy się z „pokojem tortur". Nie- 
stety drogi odwrotu nie ma. Ząb 
boleśnie daje o sobie znać, a kilku- 
letni synek pilnuje wyjścia. Pozo- 
staje jedynie przekroczyć próg ga- 
binetu i stanąć oko w oko z nie- 
przyjemną rzeczywistością, którą 
uosabiają szczerzące się na stoliku 
kleszcze, dłuta, wiertła i zgłębniki. 
Na domiar złego, nie wzbudzający 
zaufania, roztargniony pan doktor 
wiecznie szuka swoich okularów, 
narzędzi i wacików. Gdy przycho- 
dzi moment najważniejszy — ko- 
nieczność otwarcia ust — znękane- 
mu pacjentowi przybywa na od- 
siecz mały piesek w czerwono- 
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© Realizował pan również filmy a- 
nimowane? 


— Namówił mnie kiedyś na tę przy- 


asystujący poczynaniom lekarza. 
Na ekranie wideo umieszczonym 
na wprost fotela pacjenta rozpo- 
czyna się projekcja przygód psot- 
nej maskotki. Animowany, koloro- 
wy świat, w którym rondle i garnki 
rozpędzają się jak prawdziwy po- 
ciąg za sapiącym i buhającym parą 
czajnikiem-lokomotywą, a z lustra 
wychodzi bliźniaczy, kraciasty pie- 
sek — pochłania całkowicie uwagę 
zbolałego pacjenta. Nadszedł 
właściwy moment by zabrać się do 
zęba. 

Anegdota o tacie-skoczku spa- 
dochronowym, lękającym się den- 
tysty połączyła kilkunastominuto- 
we, pokazywane najpierw w tele- 
wizji historyjki o piesku-rozrabiace 
w zabawną całość. Dzięki tej fabut- 
ce nawet czterolatka nie znuży 
nadmiar przygód rozgrywających 
się na ekranie, a przy okazji oswoi 
się łatwiej z myślą o przyszłym 
spotkaniu z dentystą. Rodzicom 
pozostaje zaś westchnąć z żalem 
za gabinetami lekarskimi, w któ- 
rych uwaga ich pociech zaprzątnię- 
ta byłaby bajkami, lekarze zaś 
mogli czynić swą powinność w 
szy i skupieniu. A swoją drogą — 
jak oni mogą w ogóle pracować 
wśród tych jęków i wrzasków, do- 
biegających do uszu struchiałych 
rodziców zza drzwi białych gabine- 


tów? 
ROMA 
GÓRNICKA 


na przykład, bo ja wiem, wycinankową, 
repolero, czy składaną podobną do tej, 
którą stosował Lenica. Dzielenie nato- 


- Przepraszamy za usterki. Opowiem Państwu dalszy ciąg filmu. 


miast całego procesu produkcyjnego 
między różnych rysowników zaciera 
projekt pierwotny, autorski. 
© A usiłował pan kiedyś zrealizo- 
wać film fabularny? 
— Kilka lat temu popełniłem scena- 
riusz do komedii „Pięćdziesiąt pięć czy- 
li o potrzebie ruchu”, (film wyświetlano 
| wtelewizji), gdzie zagrałem nawet głów- 
| ną rolę. Rzecz miała być o marzeniach 


Zbigniew Lengren Fot. B. Majewski 
starszego pana dotyczących wyczynów 
sportowych. Nie wyszło. Realizatorzy 
nie znali się ani na komizmie, ani na 
sporcie. Najzabawniejsze, że za tę rolę 
dostałem wyróżnienie na bułgarskim 
festiwalu poświęconym kulturze fizycz- 
nej, chociaż jestem tylko amatorem... 

© Ale korciła pana reżyseria? 

— Reżyseria wydawała mi się nie- 
gdyś twórczym zajęciem. Potem dosze- 
dłem do wniosku, że jest to działanie 
raczej analityczne, polegające na rozpi- 
saniu zadań na wiele osób. Natomiast 
malowanie obrazu, tworzenie rysunku 
czy pisanie książki to synteza: zbieram 
"różne elementy i tworzę z nich temat. 

© Czasami można na podobnej 
zasadzie zrealizować również film. 

— Oczywiście np. Charlie Chaplin, 
Pierre Etaix, Jacques Tati, Woody Allen. 
Sami pisali scenariusze, reżyserowali, 
kreowali główne role, sami stanowili o 
scenografii. Wszystkich ich zaliczam do 
największych indywidualności komedii 
filmowej. Sądzę, że komizm bardziej 
wymaga samodzielności twórczej niż 
dramat. 

© No wiaśnie, porozmawiajmy o 
komizmie, przecież związał się pan z 
nim na trwałe. 

— Nawet w komizmie, w tej jednej 
dziedzinie naprawdę mnie interesują- 
cej, jestem namiętnym zwolennikiem 
różnorodności. Gatunek komediowy li- 
czy mnóstwo form. Jeśli wpadnie mi do 
głowy pomysł dający się opisać, to nie 
będę go na siłę rysował. Jeśli jest do 
zagrania, napiszę go na scenę, jeśli na- 
daje się do opowiedzenia, należy go 
wyłącznie opowiadać, stosując odpo- 
wiednią mimikę i gesty. Niektórzy mó- 
wią, że zajmuję się wieloma rzeczami 
na raz. Nic podobnego. Ja się zajmuję 
jedną — komizmem, choć jak powia- 
rzam, komizm nie jedno ma imię. 


©. Ale mimo wszystko Lengren ko- 
Jarzy się nam przede wszystkim z pro- 
fesją rysownika. 

— Pewnie dlatego, że rysunek łatwiej 
wpada w oko. A przecież tak dużo pisy- 
wałem dla kabaretu, dla telewizji. Tylko 
że to raczej aktorowi przypisywane są 
dowcipy, niż autorowi. Nazwisko autora 
jest na ogół mało eksponowane. Chyba 
z tego powodu spotykają mnie podob- 
ne historie, jak ta, kiedy na ulicy pod- 


szedł do mnie jakiś człowiek i mówi, że 
zrobiłem wspaniałą scenografię do pro- 
gramu telewizyjnego. Zaprzeczam. On 
się upiera. Przychodzę do domu, 
sprawdzam. No tak, istotnie. Moje na- 
zwisko widniało w czołówce widowiska. 
ale jako współautora tekstu. Ta nie- 
prawdziwa popularność, to robota 
„Profesora Filutka”, nie ma co ukrywać. 
Postanowiłem go uśmiercić. Mniej wię- 
cej za dwa lata, kiedy stuknie mi czter- 
dzieści dwa lata w mariażu z „Przekro- 
jem”, a czterdziestka z „Filutkiem”. I tak 
prolesor żyje już za długo. 

© Czy diatego też pogrzebał pan 
operatora Kręciofka? 

— Mówi pani o ponownej współpracy 
z „Filmem” w latach pięćdziesiątych? 
Owszem, ktoś namówił mnie na seryjki 
rysunkowe, jak się wówczas nazywały 
trzy- lub czteroobrazkowe historyjki. W 
rezultacie powstała postać szalonego 
operatora Kręciotka, którego przygody 
zamykałem jednakże tylko w jednym ry- 
sunku. Chociaż pierwotnie sądziłem, że 
będzie to kilka sporadycznych spotkań 
z „Filmem”, pomysłów starczyło na rok. 
Z jakich powodów przerwałem współ- 
pracę — już nie pamiętam. Na margine- 
sie — pierwowzorem Kręciotka był ope- 
rator Polskiej Kroniki Filmowej, przed- 
tem „Czołówki”, Karol Szczeciński, 
znany ze swoich zawodowych wyczy- 
nów, niemal akrobatycznych. 


© Spotkanie z „Fiłmem” czeka 
pana ponownie... 

— Ale na zupełnie innych zasadach. 
Tym razem zadebiutuję jako ktoś w ro- 
dzaju gawędziarza. Chciałbym oddać 
atmosferę przedwojennego kina, w nie- 
wielkim mieście wojewódzkim, mało 
wtedy dynamicznym. Mowa o Toruniu, 
gdzie się wychowywałem. Kilka takich 
„kawałków ”, nazwijmy je nowelkami, bo 
będą zbeletryzowane, zobowiązałem 
się napisać. 

© Z tego wynika, że był pan kino- 
manem. A dzisiaj? 

— Owszem. Oglądam wiele filmów, a 
już obowiązkowo te najistotniejsze. | 
chciałbym namówić ludzi do chodzenia 
do kina, nawet tych, którzy mają dobre, 
kolorowe telewizory. Bo nie wystarczy, 
że ogląda się na małym ekranie filmy 
już zwietrzałe, często nieaktuałne. Nale- 
ży pamiętać, że ekran telewizyjny fat- 


FILMÓW 


szuje ich urodę z powodu innej skali 
obrazu. Telewizja znakomicie nadaje 
się natomiast do prezentowania filmów 
kameralnych, lub krótkiego metrażu, na 
który przecież specjalnie do kina nie 
pójdziemy. 

© O polskich komediach filmo- 
wych nie mówi się dobrze. Czy pana 
zdaniem słusznie? 

— Chyba przesada. Uważam, że nie 
są gorsze od zagranicznych. Komu mo- 
gła nie podobać się „Ewa chce spać”? 
Lubię bardzo komedię „Gdzie jest ge- 
nerał?”. Chęciński też nie musi się 
wstydzić swego tryptyku, a już na pew- 
no pierwszej części — „Samych 
swoich”. Ostatnio mieliśmy całkiem 


-0, tak się lata. 
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RYSUNKOWYCH 
ZSWARSZAWA 


Po zakończeniu realizacji EEZEZĄ Na pierwszym pianie leżą: Zbigniew Lengren (z lewej) i Witokd Giersz (po prawej). 


niezte „Vabank” i „Seksmisję”. Sto razy 
wolę te komedie niż coraz gorsze z de 
Funesem na przykład. 

© Pracować w charakterze „woł- 
nego strzelca” czyli człowieka bez e- 
tatu jest trudno. Czy w tej sytuacji 
ciężko się panu zmusić do działa- 
nia? 

— Odpowiem pani fraszką: 
Jeśli już, Panie, w swej szczodrobliwoś- 
ci 
Dałeś mi talent jak ten pieniądz złoty, 
Dlaczego mając takie możliwości 
Nie dorzuciłeś chęci do roboty? 


. Rozmawiała 
MONIKA WYSOGLĄD 


Kinoramma...«000000. 


Reżyser Sidney Pollack 


Pollack po afrykańskiej 


przygodzie 


żegnanie z Afyka", reżyserem oCzyć nio 
dobija się koni?» „Trzech dni Konoree 
Tootsie” rozmawiał Edouard Waintrop z 
Libóration”, 


© Jak to się stato, że sięgnął pan do 
kalążi Karen Bite „Pożegnania z Ay. 


— Przeczytałem ją przed piętnastu laty, ale 
wówczas nie myślałem o jej sfilmowaniu. Zre- 
sztą nie sądziłem, aby to było możliwe. By- 
tem załascynowany stylem Karen Blixen i u- 
ważałem, że ta książka bliższa jest utworowi 
muzycznemu niż kinowemu. Narastał we 
mnie kompleks, że nie umiałbym przedstawić 
jej w sposób wyrazisty na ekranie. Nie mo- 
głem jednak zapomnieć, intrygowała mnie o- 
soba autorki. 


Jeżeli jest pan niecierpiiwym widzem, to 
zdrowo się pan wynudzi na „Pożegnaniu z 
Afryką”... 

© Film odnióst jednak wielki sukces w 
Stanach... 

— Ogromny, wręcz zaskakujący. A potem 
przyszły nominacje do Oscara. Producenci 
cieszyli się, bo przecież film kosztował 30 
milionów dolarów. 

© Wytwórnie dały panu te pieniądze 
bez zastrzeżeń? 

x_Od chwili gdy pojawił się Franck Price, 
który chciał produkować ten film, wszystko 
potoczyło się dość gładko. To z Pricem 
współpracowałem przy realizacji „Tootsie” i 
„Elektrycznego jeźdźca”. Price zwrócit się 
najpierw do Columbii, ale ta firma nie chciała 
dać nawet grosza, zgodziła się natomiast, a- 
byśmy poszli z projektem do Universalu. Pri- 
ce to prawdziwy gracz. Ja jestem bardziej 
nieśmiały. Gdyby „Pożegnanie z Alryką" nie 
odniosło kasowego sukcesu, stracililbyśmy 
ponad 30 milionów dolarów. Wytwórnie za- 
ciągnęły pożyczki w bankach, te pożyczki są 
oprocentowane, suma powiększa się więc 
jeszcze o 4 czy 5 milionów. A w końcowym 
bilansie należy uwzględnić także sumę 25 
miliona na zrobienie tysiąca kopii oraz na 


Uż 


reklamę. Tak więc „Pożegnanie z Alryką" ko- 
sztowało nie 30, a 40 milionów dolarów. 

© Czy znał pan Afrykę, zanim przystąpił 
pan do kręcenia filmu? 

— Nie. Wyobrażałem ją sobie na podsta- 
wie hollywoodzkich filmów typu Tarzana, dla- 
tego Kenia była dla mnie całkowitym zasko- 
czeniem. Przeczytałem, oczywiście, wszyst- 
ko, co można było przeczytać na ten temat, 
szczególnie zaś o Afryce z roku 1913. Naj- 
trudniej było znaleźć miejsca, gdzie nie wi- 
działoby się nowoczesnych budynków i linii 
wysokiego napięcia. 

Kolejną trudnością była nieufńość władz 
Kenii wobec naszego projektu, zrozumiała, 
ieżeli uwzględni się te wszystkie filmy nakrę- 
cone przez ludzi Zachodu, nie umiejących u- 
wolnić się od straszliwych stereotypów o dzi- 
kości Murzynów. 

Kenijczycy niezbyt chętnie współpracowali 
z nami. Dzisiaj są załascynowani naszym fil- 
mem). Przed kinami w Nairobi, wyświetlają- 
cymi „Pożegnanie” stały niewyobrażalne ko- 
lejki, a władze tego kraju zadowolone są z 
pozytywnego obrazu Kenii w naszym filmie. 

Były także kłopoty związane z klimatem. 
Kiedy wyjeżdża się z Nairobi, nie ma już szos, 
tylko ścieżki. W czasie deszczu, a bywały 
deszcze padające przez cały tydzień. byliśmy 
catkowicie odcięci od świata. Mieliśmy dwu- 
sluosobową ekipę, ludzi mieszkających w 
namiotach, których należało wozić i karmić. 
Przez pięć miesięcy zdjęć borykaliśmy się z 
wielkimi kłopotami. 

© Jak przyjęli role w pańskim 

jak aktorzy 

— Meryl Streep znała książkę i bardzo jej 
się podobała. Natychmiast wyraziła zgodę. 
Redford był pełen entuzjazmu, chociaż rola, 
którą gra, należy do najkrótszych w jego ka- 
rierze. Ale on bardzo lubi „łove stories”, a 
przecież w naszym filmie jest odrobina inteli- 
gentnej. współczesnej „love story”. Grał L 
mnie już po raz szósty, a przyjaźnimy się od 
dwudziestu pięciu lat 

Co się zaś tyczy Brandauera, to od razu o 
nim myślałem. Nie widziałem wprawdzie ani 
„Putkownika Redla" ani „Latamiowca”, ale 
bardzo mi się podobał w filmie „Mefisto”” Po- 
czątkowo Brandauer był nieco Speszony, bo 
niezbyt pewny swojej angielszczyzny. Mieliś- 
my trudności z porozumieniem Się, bo ja nie 
wiedziałem, czy go zrozumiałem, a On nie był 
pewny, czego od niego chcę. Ale bardzo 
Szybko wszystko ułożyło się znakomicie. 


*) Film wywołał jednak Qżywioną polemikę w 
prasie kenijskiej, przede wszystkim ze wzglę- 
du na sposób” sportretowania Afrykanów 
oraz z powodu strajków i kłopotów w czasie 
pracy na planie. Tylko amerykańskie agencje 
podróży są zadowolone: business is busi 
ness. 


wszystkim coś śmierdzącego, a nade 
wszystko czysto komercjalny zamyst. To 
prawdziwa zdrada. 


nie może rościć pretensji do zachowania w 
całkowitej tajemnicy swojego życia prywat- 
nego i że aktorka, która nie waha się całemu 


1 Jane Fondą 


2 Catherine Deneuve 


światu prezentować swoich wdzięków byłaby 
nierozsądna, gdyby nagle u szczytu stawy 

aby zapomniano o wszystkim, co 0 
niej mówiono lub pisano. 

Vadim zarzeka się także, że publikując 
swoją książkę absolutnie nie zamierzał grać 
na sensacyjnej nucie (A Bóg mi świadkiem — 
pisze — że nie brakowałoby mi materiałów). 
Wręcz przeciwnie — twierdzi — miat to być 
pełen czułości i szacunku hołd. złożony wyjąt- 
kowym kobietom. 


5ż właściwie można znaleźć w tej 
stanowiącej złagodzoną wersję pa- 
w Vadima, które ukazały się już w 
Jorku i Londynie pod tytułem „Bar- 
ewve, Fonda”? Dowiadujemy się, że 
oznał Brigitte Bardot, gdy miała 15 
a świeża, śliczna, spontaniczna. Że 
e zazdrosna, oszczędna, romantycz- 
miłosne. listy podpisywała imieniem 
'. że miała pragnienie szczęścia. że 
ała się, czy zawsze będzie zakocha- 
zasu do czasu zdarza się celny opis 
gestu, sceny, słowa, ale szybko czy- 
chodzi do wniosku, że winien nau- 
angielskiego, gdyby chciał dowie- 
> czegoś więcej. 

tyczy siedemnastoletniej Catherine 
) lo była osóbką władczą i nieprze- 
— nie.należącą do typu kobiet postu- 
1 się uczuciem w celach zawodo- 
wreszcie Jane Fonda to — perfekcjo- 
rzekraczająca wszelkie granice zdro- 
zsądku. 

r w przeszłość, po Saint Germain- 
, Saint Tropez, Tahiti i Los Angeles. 
Sy, inni ludzie, przyjaciele, romanse, 
czynały się i kończyły lepiej lub go- 
v tym wszystkim najważniejszy jest 
na, który w gruncie rzeczy powinien 
m o swoim życiu i to z udziałem akto- 
e to życie dzielił. 

rody upodobnia się do Narcyza, szu- 
o swego odbicia w spojrzeniu kobiet, 
zebrał. 

kę otacza więc aura skandalu, ale 
: cnota nie jest dana wszystkim. Ro- 
m chętnie tarza się w grzechu — opo- 
i o słynnych romansach, co jednak 
grzechem śmiertelnym. Mecenas Gil- 
yfus określa pobudki Vadima jako 
„ ale nie domaga się ani wycołania 
2 księgarń, ani skreślenia niektórych 
łów. Zresztą sam Vadim zadbał o wy- 
enie wersji francuskiej z tych opisów, 
żypominały orientalne sny i marzenia. 
izja wraca w zakończeniu, gdy bied- 
adima ze złamanym ramieniem ota- 
igitte, Anette, Catherine i Jane. Potra- 
Disze — docenić cały smak tej chwili. 
noże, że na wszystkich stronach swo- 
ki Roger Vadim szuka tego smaku i 
które przeżył. Każdy ma taką 
lenkę”, na jaką sobie zasłużył. Nie 
być nieustannie suttanem. 


Zdjęcia: Paris Matcn 


Fakty 


Sofia Loren wraca na plan filmowy. Obejmie 
rolę w filmie opowiadającym o karierze Mario 
Puzo, autora „Ojca chrzestnego”. Współpro- 
ducentem tego amerykańskiego filmu jest 
mąż Loren, Carlo Ponti. Kino wykorzystało 
nie tylko „Ojca chrzestnego”, ale sięga także 
i po inne powieści Mario Puzo. I tak Michael 
Cimino zaczerpnął temat do swego przygo- 
towywanego obecnie thrillera z powieści 
„Sycylijczyk”. 
= 
W berlińskim kinie „Babyłon” wyświetlone 
zostały historyczne już filmy dokumentalne o 
Erneście Thalmamnie, w tym dwa powstałe w 
trakcie kampanii międzynarodowej na rzecz 
uwolnienia Thalmanna. Pierwszy z nich zaty- 
tułowany „Ernst Thalmann” powstał w ZSRR 
w 1934 roku, drugi — „Wolność dla Thalman- 
na" — nakręcił brytyjski dokumentalista Ivor 
Montague w 1935 roku. W programie poka- 
zano również pierwszy film o faszystowskich 
obozach koncentracyjnych — „Młyny śmierci” 
z 1945 roku i film Kurta Maetziga „Jedność 
KPD-SPD" (1946) o wypełnieniu testamentu 
Thalmanna po zwycięstwie nad hitleryz- 
mem 
= 


Dziesięć filmów ma powstać w tym roku na 
Kubie. We współprodukcji z ZSRR kręcony 
jest film „Capabianca” o sławnym szachiście 
kubańskim, we współprodukcji z Meksykiem 
„Och, życie” o śpiewaku i muzyku Benny 
More. 

* 


Powstaje meksykańsko-kolumbijski doku- 
ment o politycznych, społecznych i ekono- 
micznych problemach krajów Ameryki Łaciń- 
skiej. Realizacją kieruje meksykańska reży. 
serka Berta Navarro. Film ma wspierać dąże- 
nia pokojowe państw grupy Contadory, do 
której należą Meksyk, Kolumbia, Panama i 
Wenezuela. 
* 


Volker Schlóndorf! przygotowuje film z udzia: 
łem hollywoodzkiego komika Steve Martina 
„Najpotężniejszy człowiek świata” (The Most 
Powerfu! Man in The Woria). Będzie to poli- 
tyczna sałyra na temat międzynarodowych 
konferencji i spotkań na szczycie. 

* 


Zamordowanie w lutym premiera Szwecji O- 
lofa Palme miało także niespodziewany sku- 
lek dla pewnego filmu, który do tamtej pory 
przyciągał jedynie szwedzkich widzów. Cho- 
dzi o komedię „Bracia Mozart”, którą premier 
ogłądał w kinie w wieczór zamachu. Komedia 
zrealizowana przez Suzanne Osten i Mai Zet- 
terling stała się z dnia na dzień przebojem 
poszukiwanym przez największe firmy dy- 
strybucyjne, a odtwórczyni roli $piewaczki, 
trzydziestoletnia Lena T. Hansson (na zdję- 
elu) otrzymała wiele propozycji nowych ról 
także z zagranicy. 


Fot. Sten 


a 


Charlotte 


Fot. Epoca 


Ma 18 lat, przed dwoma laty była 
modelką i wstąpiła do paryskiej 
szkoły aktorskiej. Tam znalazł ją 
Roman Polański i powierzył 
główną rolę w filmie „Piraci. 
Nowa Nastassja Kinski? Rekla- 
ma pięknej debiutantki jest w 
każdym razie. nie mniejsza. 


VIENNALE' 86 


Marsz triumfalny 


czy requlem 
dla kina? 


iedeńczycy nigdy nie cho- 
dzili tłumnie do kina. Wołeli 
swoje kawiarnie, z atmosie- 
rą i wystrojem w stylu daw- 
nej monarchii, operę, teatr, operetkę. 
Głośne filmy docierały tutaj z pewnym 
opóźnieniem, w porównaniu z Londy- 
nem czy Paryżem, przede wszystkim 
dlatego, że są dubbingowane na nie- 
miecki. Własna niewielka produkcja też 
nie przyciąga do kin. A jednak, a może 
właśnie dlatego Viennale cieszyło się 
dotąd wielką popularnością. W tym 
roku było inaczej, impreza uzmysłowiła, 
że istnieje głęboki kryzys: i widowni, i 
kina. 

Organizatorzy wiedeńskiego prze- 
glądu, zbliżonego do naszych Konfron- 
tacji, zawsze wierzyli w inspiratorską 
rolę kina. Dyrektor Viennale, pan Edwin 
Zbonek, pisarz i krytyk uważa, że bez 
nawyku przebywania w ciemnej sali ki- 
nowej, umiejętności „czytania” filmów, 
swoistego maniactwa kinowych oglą- 
daczy nie ma szans na powstanie włas- 
nej kinematografii, wyłonienie się reży- 
serskich indywidualności. Jako argu- 
ment służyć by mogła francuska „nowa 
fala" z początku lat sześćdziesiątych. 
Jej najgłośniejszych reżyserów: Trui- 


fauta,  Godarda, _Chabrola_ nazywano __| 


przecież „szczurami fłmoteki", potrafili 
bowiem po parę godzin dziennie spę- 
dzać na pokazach archiwalnych filmów, 
a potem, gdy już byli krytykami w „Ca- 
hiers du Cinema" — oglądali zachłannie 
amerykańskie thrillery, filmy Forda i 
Hawksa, znajdując w nich antidotum na 


akademickie, zbyt literackie francuskie 
„kino papy”. Dzisiaj na ich dawnych fil- 
mach, nabierających już patyny „klasy- 
ków”, uczą się inni młodzi filmowcy. 


Tortem z kremem 
w Godarda 


Małym wydarzeniem zeszłorocznego 
festiwalu w Cannes stało się obrzuce- 
nie tortem z kremem Jean-Luc Godar- 
da, zdążającego na konferencję praso- 
wą po pokazie „Detektywa”. Kronikarze 
i fotoreporterzy mieli sensacyjkę, a Go- 
dard oświadczył po tym incydencie, że 
ów tort z kremem to swoisty hołd złożo- 
ny kinu niememu. | w dobrym nastroju 
chociaż z dwudziestominutowym opóź- 
nieniem, przystąpił do konterencji, wy- 
głaszając na niej pełne gwałtowności i 
bufonady tyrady. 

Ten reżyser, którego „nowofałowa” 
twórczość do dzisiaj stanowi wzór pew- 
nego typu kina współczesnego, pełne- 
go swobody, wręcz nonszalanckiego, 
bardzo osobistego, od lat zarzucił opo- 
wiadanie fabuł. W „Ratuj, kto może (ży- 
cie)”, „Pasji”, a teraz w „Detektywie” 
jest fabrykantem ujęć, kadrów, nie ukia- 
dających się w żadną spójną całość. 
Robi jeszcze filmy, ale jak powiedział na 
konferencji w Cannes tylko po to. aby 
zrozumieć, po co je robi. Jest wpraw- 
dzie w „Detektywie” zabójstwo, mecz 
bokserski, miłość, nienawiść, mafia, 
broń i groźby, są bohaterowie i aktorzy 


„Żegnaj arko”, reż. Shuji Terayama 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


(nie byle jacy, bo Nathalie Baye, Claude 
Brasseur, Alain Cuny, Jean-Pierre 
Lóaud, Johnny Hallyday), ale ta trwają- 
ca godzinę 35 minut historyjka ekrano- 
wa zieje nudą i amatorszczyzną. 
należy szukać w moim filmie fabuły — 
mówi Godard — ponieważ pozory są 
równie fałszywe, jak rzeczywistość, a 
życie przypomina trasę pchniętej przy- 
padkowo bilardowej kuli”. 


Na początku swojej kariery Godard 
chciał zrobić skromny, wyrazisty i za- 
bawny „dreszczowiec”, wzorowany na 
amerykańskich. „thrillerach”. Pomystu i 
scenariusza dostarczył mu wówczas re- 
dakcyjny (z miesięcznika „Cahiers du 
Cinćma") kolega, Frangois Truffaut. Po- 
dobno ten scenariusz można było 
zmieścić na znaczku pocztowym. 
Dzisiaj 54-letni Godard nie wierzy już 
ani w fabułę ani w bohaterów, a aktorów 
traktuje jak tubki z farbami, aby bez ładu 


i składu wycisnąć z nich na biate płótno 
ekranu barwy, które nic nie znaczą. Naj- 


ważniejszy jest dla niego on sam, Gi 
dard, reżyser stojący za kamerą, bawią- 
cy się owymi tubkami i oczekujący e- 
fektu tej zabawy. Dawny wielki buntow- 
nik, inicjator twórczego fermentu w za- 
stygłym kinie francuskim, idol młodych 
autorów w kinie światowym, wypalony 
jest dzisiaj z pomysłów i coraz bardziej 
pogrąża się w mistylikacji. Król jest 
nagi, nie potrafi wnieść do kina niczego 
nowego, ale nie chce przejść nie zau- 
ważony. Działa jeszcze magia jego na- 
zwiska, pozostało jeszcze trochę kla- 
kierów, gotowych przyklasnąć każde- 
mu dziwactwu, ale coraz częściej rozle- 
gają się gwizdy. I jeszcze gorzej: 
częściej, tak jak to było na pokazie 
tektywa” w Wiedniu, publiczność tłu- 
mnie wychodzi z kina. 


Francuz 
w Ameryce 


Podobna przygoda przydarzyła się 
innemu „nowofalowcowi”, Louis Mal- 
le'owi, od lat mieszkającemu i pracują- 
cemu w Stanach Zjednoczonych. W 
programie Viennale znalazł się jego film 
„God's Country" (Boża kraina). Ten 
trwający półtorej godziny dokument o 
Glencoe, liczącym pięć tysięcy mie- 
szkańców miasteczku amerykańskiego 
Środkowego Zachodu byłby o wiele 
bardziej interesujący, gdyby Malle wy- 
brał inną, bardziej zwartą i pomystową 
formułę. Słuchanie w nieskończoność 
„gadających głów” wystawia na zbyt 
wielką cierpliwość uszy i oczy widowni. 
Najpierw farmerzy i hodowcy opowia- 
dają o swojej pracy i nadziejach. Pierw- 
sza seria wywiadów z tymi ludźmi zo- 
stała przeprowadzona w roku 1979. W 
tym, co mówią, zawiera się swoisty au- 
toportret osady, zamieszkałej głównie 
przez farmerów pochodzenia niemiec- 
kiego, miłych, prostych, bogobojnych, 
tradycjonalistów, niewolnych od wielu 
przesądów i uprzedzeń, także i 
rasistowskich. Malle, który w 1979 roku 
spędził w Glencoe trzy tygodnie, wrócił 
do osady po sześciu latach, aby spo- 
tkać swoich dawnych rozmówców, na- 
dal uprzejmych i prostych, ale posta- 
rzałych i zgorzkniałych, pozbawionych 
wiary w przyszłość, lękających się kry- 
zysu. 


„Detektyw”, reż. Jean-Luc Godard 


„God's Country” to materiał na pas- 
jonujący dokument, na zapis mental- 
ności i obyczajów pewnej niewielkiej a- 
merykańskiej społeczności złączonej 
swym etnicznym pochodzeniem. Nie- 
stety, tylko materiał, którego Malle nie 
potrafił, a może nie chciał inaczej zmon- 
tować, dając wszystko „jak leci”, bez 
dbałości o formę. 


Amerykanin 
w Neapolu - 


Topniejąca publiczność na God: 
dzie, garstka widzów na Malle'u. Wić 
deńska publiczność, podobnie jak pu- 
bliczność na całym Świecie, szuka w 
kinie barwności, dobrej fabuły, świet- 
nych kreacji aktorskich. Dlatego naj- 
tłumniej przyszła na najnowszy film 
Sooli, noszący tytuł „Maccheroni”, co 
oznacza zarówno makaron, parującą, 
polaną sosem i posypaną serem obo- 
wiązkową potrawę na każdym włoskim 
stole, a co również jest może nieco po- 
gardliwym, a chyba bardziej pobłażli- 
wym określeniem używanym przez cu- 
dzoziemców wobec Włochów. 

Autor rewelacyjnego „Balu”, zrealizo- 
wanego we Francji, powrócił do Włoch, 
do Neapolu, podobnie jak i jeden z bo- 
haterów jego nowego filmu, amerykań- 
ski przemysłowiec Robert Traven, któ- 
rego gra Jack Lemmon. Traven był w 
Neapolu po raz pierwszy w roku 1943, 
jako amerykański żołnierz. Kiedy ląduje 
w tym mieście w roku 1985, jest ono 
podobne do każdego wielkiego miasta 
na świecie: ta sama autostrada, te 
same wieżowce, ten sam hotel o mię- 
dzynarodowym standardzie. Traven ma 
załatwić ważne interesy i wrócić do Sta- 
nów, do swego biznesu. I tak by się sta- 
ło, gdyby nie wtargnięcie do aseptycz- 
nego hotelu dawnego znajomego, An- 
tonio Jassiellego. Elegancki biznesmen 
nie bardzo chce wracać pamięcią do 
roku 1943. Zajęty własnymi sprawami 
nie zamierza odnawiać wspomnień, u- 
daje że nie pozostał z nich nawet ślad. 
Ale tak jak blichtr bezosobowej nowo- 
czesności autostrad, wieżowców i hote- 
li przesłania prawdziwy Neapol, jego u- 
liczki, galerię Umberto I, nadmorskie 
bulwary, tak również rzeczowość i o- 
schłość biznesmena jest tylko pozo- 
rem.:Neapol — zdaje się mówi Scola — 
to wieczny teatr, na którego scenie gra- 
ne jest od stuleci wieczne widowisko, 
zatytułowane „zwykłe życie”, ale to wi- 
dowisko ma niepowtarzalną atmosferę i 
koloryt, potrafi pokazać czym jest mi- 
łość i śmierć, honor i namiętność, a z 
dramatu zrobić farsę. 

Traven chciał zapomnieć o Neapolu, 
ale Neapol o nim nie zapomniał. W 
1943 roku był narzeczonym siostry An- 
tonia, Marii. Kiedy wyjechał, Antonio pi- 
sywał do Marii niby to listy od Roberta, 
tworząc mu fikcyjne życie o ileż barw- 
niejsze od tego prawdziwego. Listy 
przychodziły z Wietnamu, Filipin, Bejru- 
tu. Znała je cała dzielnica, chociaż Maria 
zdążyła już wyjść za mąż i nawet zostać 
babcią. Te listy były prawdziwym arcy- 
dziełem fantazji skromnego pracownika 
archiwum Banku Neapolitańskiego, bo 
właśnie tam zatrudniony jest Antonio. 

Dwóch sześćdziesięciolatków: Mar- 
cello Mastroianni i Jack Lemmon bra- 
wurowo „odtańczyli” swoje role. Bez 
zadyszki, która gnębi Freda-Mastroian- 
niego w filmie Felliniego „Ginger i 
Fred", gdzie Mastroianni rzeczywiście 
gra dawnego tancerza: z music-hallu, 
słynnego z imitowania Freda Astaire'a. 
Aktorski duet Lemmon — Mastroianni i- 
naugurował Viennale, a w sali kina „U- 
rania", gdzie odbywają się wszystkie 
pokazy wiedeńskiego przeglądu, tego 
wieczora nie było ani jednego wolnego 
miejsca. Projekcję powtórzono więc za 
kilka dni dla wiedeńczyków. 

Stół z michami makaronu jest. u Scoli 
obszerny. Znajdzie się przy nim miejs- 
ce dla każdego, kto tylko zechce u- 
czestniczyć w tym posiłku-rytuale ro- 


dzinnym i przyjacielskim. Z pewnością | 


warto przy tym stole usiąść na półtorej 
godziny, chociaż wolałam paryską salę 
taneczną w „Balu”. Na tej sali było wie- 
lu tancerzy, wiele losów sprzężonych z 
historią. Przy neapolitańskim stole są 
tylko dwaj wytrawni tancerze, wykonu- 
jący z góry ustalone figury, odtwarzają- 
cy standardowe nieco emocje, których 
katalizatorem jest Neapol. 


Każdy był 
kiedyś dzieckiem 


To prawda, że życie jest niespójne, 
chaotyczne, a sztuka szukająca ładu, 
wyrażnej dramaturgii staje się coraz 
bardziej od tego życia odległa. Godard 
zburzył więc fabułę, Marguerite Duras 
uśmierciła bohaterów. Malle roztrzaskał 
pasjonujący pomysł na etnograficzny 
dokument o raty gadulstwa. Starzy mi- 
strzowie coraz częściej zgłaszają wo- 
bec kina votum nieufności. Ale to Go- 
dard za pośrednictwem bohatera swej 
„Pasji” sprzed czterech lat mówił, że 
trzeba coś przeżyć, aby to opowiedzieć. 
Młodzi Skandynawowie uważają, że ta- 
kim niewyczerpanym obszarem tema- 
tów jest dzieciństwo, a przecież każdy z 
nas był dzieckiem. Allan Edwail i Lasse 
Hallstróm z wielką subtelnością przeka- 
zują świat dziecięcych przeżyć, fantaz- 
mów, ba, nawet nerwic. 

Zarówno Ake, bohater filmu Edwalla 
„Ake i jego świat”, jak i Ingemar, boha- 
ter filmu Hallstróma „Moje pieskie ży- 
cie" to krewniacy Bergmanowskiego A- 
leksandra. Inne epoki, inna Szwecja, 
ale ta sama wrażliwość, bogactwo wyo- 
braźni, zdolność do kreowania z banal- 
nych zdarzeń i banalnych ludzi czegoś 
niezwykłego. Aleksander, Ake i Inge- 
mar. O pierwszym wiemy wszystko z fil- 
mu Bergmana, o Ake pisałam już w ko- 
respondencji z Valladolid. Pora zająć 
się Ingemarem, chłopcem doznającym 
od życia wielu ciosów, bo najpierw 
przeżywającym chorobę, a potem 
śmierć matki, ale nieustannie mówią- 
cym sobie, że mogłoby być jeszcze go- 
rzej. Owym „gorzej” jest dla niego los 
Łajki, psa, który w roku 1957 krążył po 
orbicie okołoziemskiej. Film Hallstróma 
nosi bowiem wyraźną datę swej akcji i 
jest nie tylko portretem Ingemara, ale i 
Szwecji tamtych lat, prowincjonalnego 
miasteczka, gdzie nastawianie pierw- 
szych telewizorów o buczącym głosie i 
zamazanym obrazie było wielką sensa- 


cją, ale telewizja nie byta jeszcze wcale 
wszechwładna, zostawiała ludziom 
czas na kultywowanie ich marzeń i dzi- 
wactw. 


Wielka mozaika 


Każdy tego rodzaju maraton filmowy, 
jak Viennale, to mozaika złożona z wielu 
okruchów. W tej mozaice nie zabrakło 
miejsca dla dziewięciogodzinnego fil- 
mu Claude Lanzmanna „Shoah”, dla a- 
merykańskiego kontynuatora Godarda 
(z okresu, gdy Godard robił takie filmy 
jak „Zyć własnym życiem”) — Henry 
Jagloma, dla Fernando E. Solanasa, au- 
tora filmu „Tanga. Gardel na wygnaniu” 
i dla argentyńskiej „Oficjalnej wersji” 
Luisa Puenzo, nagrodzonej niedawno 
Oscarem jako najlepszy film zagranicz- 
ny na amerykańskich ekranach. Poka- 
zano także dwa filmy brytyjskie. Naiw- 
niutki „List do Breżniewa” Chrisa Ber- 
narda o angielskiej dziewczynie, która 
zakochała się w radzieckim marynarzu 
oraz „Moją piękną małą pralnię" Step- 
hena Frearsa, omówioną niedawno w 
rubryce „Z ekranów świata”. Niezależ- 
nie od wartości obu filmów daje się w 
kinie brytyjskim zauważyć powrót do 
tego, co przed laty stanowiło o jego 
sile: drobiazgowość opisu godną „Free 
Cinema". „List do Breżniewa” to opis 
pubów i nocnych lokali Liverpoolu, gro- 
madzących młodzież bez nadziei na 
pracę i jakiekolwiek życiowe perspekty- 
wy, a „Moja piękna mała pralnia” to ob- 
raz Londynu, który stał się prawdziwym 
„melting pot”, miastem heterogenicz- 
nym, miastem wielu ras, kultur i obycza- 
jów. 

Z tej wielkiej mozaiki wiedeńskiego 
przeglądu, który nie pominął i „Baryto- 
na” Janusza Zaorskiego i dwóch głoś- 
nych filmów radzieckich „Idź i patrz” E- 
lema Klimowa oraz „Błękitnych gór” El- 
dara Szengiełai, zwróciły moją uwagę 
dwie pozycje. Obie powstały w Japonii. 
Pierwsza z nich to „Ososhiki”. Reżyser 


Juzo tami jeszcze raz potwierdził, że | 


„Pogrzeb”, bo tak tłumaczy się tytuł 
jego filmu, jest zwierciadłem, w którym 
przegląda się zarówno tragizm, jak i ko- 
media. Natomiast Shuji Terayama za- 
chwycił bogactwem swej awangardo- 
wej wyobraźni, ale wyobraźni przestrze- 
gającej pilnie parametrów japońskiego 
kina. 

„Saraba Hakobune” czyli „Żegnaj 
arko” (pisaliśmy o tym filmie w nr. 19/86) 


„Maccheroni”, reż. Ettore Scola 


to ostatni film tego niezwykłego reżyse- 
ra kinowego i teatralnego, pisarza, poe- 
ty, radiowca i dramaturga. Nosi datę 
produkcji: rok 1984, a jest to zarazem 
data śmierci jego autora. Niezwykły 
film, z którego wychodzi się z uczuciem 
zachwytu, przemieszanego ze znuże- 
niem. Może właśnie fakt, że Terayama 
był nie tylko fiimowcem, dawat mu tak 
wielką swobodę w traktowaniu kina. Ale 
ta swoboda zawsze obciążona jest 
przekonaniem, że widownia podąży za 
wyobrażnią autora. Podobnie jak w in- 
nym głośnym jego filmie, „Wiejska ciu- 
ciubabka”, tak i w „Żegnaj arko" mamy 
na ekranie ciąg niezwykłych obrazów, 
odwołujących się do japońskiej sym- 
boliki, zupełnie innego od europejskie- 
go pojmowania sztuki. 

Fascynacja Europejczyków japońską 
sztuką, japońskim kinem wynika z od- 
miennych kryteriów ustalających, co 
jest interesujące dla czytelnika czy wi- 
dza. Japończycy wymagają od swoich 
odbiorców bardziej aktywnego udziału, 
samodzielnego  odróżniania rzeczy 
ważnych od nieważnych. W kinie za- 
chodnim liczy się tempo. Natomiast 
widz japoński, w odróżnieniu od za- 
chodniego, nigdy nie pytał „co się bę- 
dzie działo?”, lecz „co się dzieje w tej 
chwili ie pytał także „co zrobi boha- 
ter?", lecz „co czuje i co myśli teraz?”. 
Są to pytania trudne, odpowiedź na nie 
wymaga pewnego wysiłku, pozostawia 
wiele wątpliwości, spowodowanych na- 
szą nieznajomością japońskiej symbo- 
liki, kodu japońskich gestów, wywodzą- 
cych się z teatru nó. 

Zachodnia estetyka kinowa nas roz- 
leniwiła, bo przywykliśmy do tego, by 
nas bawiono, zajmowano się nami, aby 
bohaterowie jasno i szybko wyjaśnili 
swoje racje. Wielcy Japończycy, a do 
nich należał i Terayama, pragną, aby 
kino było wielkim przeżyciem, towarzy- 
szącym wysłuchaniu czyjejś spowiedzi 
pełnej majaków i halucynacji. 

„Żegnaj arko” to ostateczne pożeg- 
nanie z kinem Terayamy. Ale co dalej z 
kinem jako takim? Kinem, którego w 
Wiedniu, i nie tylko w Wiedniu, nie oglą- 
da się już tak jak dawniej, jakby to kino 
utraciło całą swoją narkotyczną siłę. 
Może winne są wideokasety, może te- 
lewizja, a może po prostu samo kino, 
któremu dawni nowatorzy, w rodzaju 
Godarda, sami zadają dziś Śmiertelne 


ciosy? 
| 
15 


DAVID LEAN I INDIE 


Powrót do kina w wieku 77 lat? Zapewne nie zdarza się to często. Ale sir David 


Lean udowodnił, że jego mistrzostwo jest najwyższej 


epicki 


próby reekzejąc 
film „Droga do Indii” (oglądany u nas w programie Kontrontacji). Oto rozmowa 


z reżyserem z tygodnika „Premióre”: 


© Pan, który tak kocha kino — jak 
się pan czuł przez czternaście lat 
bezczynności (od filmu „Córka Rya- 
na" z r. 1971 — red.)? 


— Nakręciłem sporo filmów na taś- 
mie 16 mm, robiłem wiele zdjęć i podró- 
żowałem. Również pracowałem. Myśla- 
łem o realizacji „Gandhiego”. Byłem 
autorem jednej z pierwszych wersji 
scenariusza, ale wycotatem się, ponie- 
waż mnie nie zadowoliła. 


© Aco sądzi pan o „Gandhim” Ri- 
charda Attenborougha? 


— Że to wspaniały zwiastun dla moje- 
go filmu. Pracowałem również trzy lata 
nad projektem filmu „Bounty”. Razem z 
Robertem Blochem napisaliśmy chyba 
najlepszy scenariusz w naszej karierze. 


David Lean na planie „Drogi do Indii" 


Ale film, który ostatecznie powstał, nie 
ma z tym nic wspólnego, opowiada nie 
tę historię, na której nam zależało. To 
było bardzo przykre. Pracować z zapa- 
łem przez trzy lata nad projektem, który 
się w końcu wymyka. 


© Czy wciągu tych lat oglądał pan 
ny, które sam chciałby pan nakrę- 


— Przeżyłem ukłucie zazdrości po 0- 
bejrzeniu „Ojca chrzestnego”. To film, 
który uwielbiam i sam bym go z rozko- 
szą zrobił. Duże wrażenie wywarły też 
na mnie „Szepty i krzyki” Bergmana: w 
tym obrazie tkwi zadziwiająca siła. 


© Od kiedy myślał pan o „Drodze 
do Indii?" 


— Odkąd przeczytałem książkę po 
raz pierwszy, lo znaczy jakieś dwa- 
dzieścia pięć lat temu. Ale jej autor, Ed- 
ward M. Forster, nie lubił kina. Uważał, 
że film zniekształca istotę dzieła literac- 
kiego i zawsze odmawiał sprzedaży 
praw. Moim zdaniem był to świetny ma- 
teriał na film dzięki znakomicie określo- 
nym postaciom. Jednak Forster nie jest 
konkretny w narracji, główny wątek 
przerywany jest licznymi wtrętami, co u- 
trudnia pisanie scenariusza. Przy tym 
książka mówi o Indiach, które znam do- 
brze i kocham. Bywa jednak, że znako- 
mita książka rodzi fatalny film i na od- 
wrót. Powiedziałem sobie, że niezależ- 
nie od wartości mego filmu książka i tak 
będzie istniała — nie próbowałem więc 
odtwarzać jej na ekranie, ale znaleźć 
wizualny odpowiednik słów Forstera. 
Film składa się z obrazów. Pamięta się 
obrazy, nie dialogi 

© Wfilmie nie stara się pan rozwi- 
jać istniejącej w książce niejasności 
na temat tego, co naprawdę zaszło 
między Azizem | Miss Quested. Czy 
ma pan na ten temat własne zdanie? 


Fot. Premióre 


— Kiedy robi się taki film, w którym 
jądro intrygi zawiera się w pytaniu, trze- 
ba mieć własną odpowiedź. Pisząc 
scenariusz wyrobiłem sobie zdanie, 
wiem, co się zdarzyło, ale nie mam za- 
miaru na ten temat mówić. Niech każdy 
wybierze własną interpretację! 


©_ Ale powiedział pan aktorom? 


— Im mniej się im mówi, tym lepiej. 
Dawałem im wskazówki zgodne z przy- 
jętą przeze mnie opinią. Wydaje mi się, 
że całą tę niejasność najlepiej uzasad- 
nia sam Forster pisząc: „To wydarzenie 
jest chwytem, którego nie mógłbym wy- 
myślić poza Indiami". To kraj niepodob- 
ny do żadnego innego. Rozbudza w 
człowieku ukryte instynkty, podświado- 
me pragnienia i nagle wszystko staje 
się całkowicie logiczne. Jednakże, aby 
umotywować sytuację, w której Miss 
Quested, osoba pełna zahamowań i 
purytańska, zdobywa się na oskarżenie 
o gwałt, dopisałem inną scenę. Scenę 
wycieczki rowerem, kiedy odkrywa 
świątynię z erotycznymi rzeźbami. Ucie- 
ka przestraszona nie małpami, które 
chcą ją zaatakować ale tym, co widok 
tych rzeźb w niej rozbudził. Indie spra- 


wiły, że przebudziła się jej zmysło- 
wość. 


© Jak zdecydował się pan na 
zaangażowanie Judy Davis? 


— Postać Miss Quested bardzo trud- 
no było dopasować do jakiejś aktorki. 
U Forstera nie jest to kobieta pociąga- 
jąca czy piękna na pierwszy rzut oka i 
dopiero z czasem zaczyna dostrzegać 
się w niej coś interesującego. Judy Da- 
vis zobaczyłem w australijskim filmie 
„Moja błyskotliwa kariera”. Wiedziałem, 
że to dobra aktorka. Spotkałem się z 
nią i po dwóch godzinach powiedzia- 
tem: „Ma pani tę rolę" — bez czytania 
choćby jednej sceny ze scenariusza. 
Po prostu dlatego, że w czasie tych 
dwóch godzin rozmowy stawała się co- 
raz bardziej interesująca — właśnie jak 
Miss Quested. Ja naprawdę uważam, 
że trzeba wybierać aktorów, którzy no- 
szą w sobie coś z postaci, jaką mają 
zagrać. Szukałem rozpaczliwie wyko- 
nawcy roli Aziza i pewnego dnia w 
Bombaju któryś z przyjaciół gorąco po- 
lecił mi Victora Banerjee. Pojechałem 
następnie do Delhi, gdzie producent 
powitał mnie słowami „Mam bardzo in- 
teresującego aktora!” | to właśnie był 
Banerjee. Nie wierzę w szczęśliwe przy- 
padki. Banerjee jest niezwykły w tej roli 
W moich oczach to ktoś w rodzaju mło- 
dego Chaplina. 


© Ma pan opinię bardzo wymaga- 
jącego na pianie. 


— Realizacja filmu jest niezwykle 
trudnym zadaniem, ponieważ nie mo- 
żna ani na chwilę stracić z oczu całość 
świadomości tego, co się chce wyrazi 
Traktuje się reżyserów jak patologicz- 
nych egocentryków, ałe muszą być 
tacy! Jeśli zacznie się szukać rad u każ- 
dego, jeśli spróbuje się zadowolić 
wszystkich, straci się z oczu nić prze- 
wodnią i zaczną się wątpliwości. Powia- 
dam sobie: robię film, jaki sam chciał- 
bym obejrzeć jako widz, jest to więc 
NO film;zgodny z moimi wyobrażenia- 


© W wywiadzie dla „Times Maga- 


zić w filmie — że nie potrafimy decydo- 
wać o „ ale pozostaje nam 
pewne pole manewru? 


— Tak, mniej więcej. Godzinami dys- 
kutowałem z Hindusami o ich filozofii. 
Zapytałem także, czy w podobny spo- 
sób można byłoby podsumować to, o 
czym rozmawialiśmy i usłyszałem że 
tak... Spróbowałem więc zawrzeć to w 
filmnie. 


List ze Śląska 


GŁUPIA 
SPRAWA 


końcem zesztego roku 

dobiegła do finału, przy- 

najmniej na razie, historia 

Dyskusyjnego Klubu Fil- 
mowego „Zodiak” w Sosnowcu. 
Po przeszło ośmioletniej dziatal- 
ności _ „Zodiakowi” _ wymówiono 
salę kinową. Zważywszy, że w cen- 
trum Sosnowca istnieją tylko dwa 
kina, oznaczało to likwidację tego 
jedynego w  ćwierćmilionowym 
"mieście DKF-u. Zresztą w całym 
Zagłębiu Dąbrowskim działały tyl- 
ko dwa kluby filmowe, co nie było 
liczbą przesadną, zwłaszcza na tle 
sąsiedniego Śląska, a obecnie (po 
likwidacji „Zodiaku”) miłośnicy 
kina z Sosnowca, Będzina, Dąbro- 
wy Górniczej, Czeladzi i pobliskich 
osiedli mogą korzystać z jedynego 
„Kadru" w Dąbrowie. Strata tym 
większa, że dawniejsze inicjatywy 
klubowe na gruncie sosnowieckim 
szybko upadały, a „Zodiakoń u- 
dało się przetrwać prawie dziesię- 
ciolatkę przeważnie w dobrej for- 
mie. | zdawało się, że popracuje 
jeszcze długo. 

Likwidacja „Zodiaku” nie: jest o- 
czywiście żadnym zdarzeniem wy- 
jątkowym. Przeciwnie. Zdaje się, że 
odsłania ona mechanizmy dopro- 
wadzające do upadku podobne 
społeczne przedsięwzięcia, które 
istnieją poza ramami urzędowej 
machiny, niezależnie, na poboczu. 
Jest wszakże rzeczą niepokojącą, 


| że władze kulturalne w Sosnowcu 


nie tylko nie wiedziały o utracie je- 
dynego DKF-u lecz, poinformowa- 
ne, nie potrafiły doprowadzić do 
przywrócenia jego działalności. 
Działacze „Zodiaku' byli tak znie- 
chęceni, że nie wierzyli w powo- 
dzenie interwencji i jej nie próbo- 
wali. Pewnie mieli rację, bo inter- 
wencja Śląskiego Towarzystwa Fil- 
mowego żadnych efektów nie 
dała. 

„Zodiak” należał do grona naj- 
lepszych klubów filmowych w ca- 
tym regionie przemystowym śląs- 
ko-zagłębiowskim. Jego działacze 
— inżynierowie i technicy — potrafili 
urządzać nie tylko cotygodniowe 
seanse, lecz również wcale .cieka- 
we przeglądy. Pewnie, że zdarzały 
się „Zodiakowi” czasy lepsze i gor- 
sze, ale w sumie spełniał pożytecz- 
ną rolę. Przez owe lata pożytecznej 
działalności „Zodiakowi” patrono- 
wały dwie sosnowieckie Tabryki: 
Zakład Silników Małej Mocy „Sil- 
ma'" i Fabryka Kotłów Przemysło- 
wych „Fakop”. Seanse urządzano 
w domu kultury „Fakopu”. Póki 
„Zodiak” osiągał dochody wystar- 


czające prawie na jego utrzymanie, 
a tak się działo przez lata, nie byto 
problemów. Kłopoty zaczęły się w 
momencie, gdy przyszły gorsze 
czasy i wyczerpały się klubowe 
oszczędności. Dyrekcja „Fakopu” 
w odróżnieniu od „Silmy” nie za- 
mierzała finansować społecznego, 
a w dodatku niesfornego przedsię- 
wzięcia. Z dyrekcji przystano rewi- 
dentów, by kontrolowali klubowe fi- 
nanse. Jest faktem, że znaleziono 
jakieś nieprawidłowości, których w 
tego rodzaju społecznej działal- 
ności, prowadzonej wszakże bez 
fachowej księgowej, trudno po pro- 
stu uniknąć. Coś się nie zgadzało z 
cennikiem, gdzieś zabrakło jakie- 
goś podpisu. W sumie drobne 
sprawy, które łatwo byłoby upo- 
rządkować. 

W każdym razie stosunki między 
„Zodiakiem" i jego patronem bar- 
dzo się zepsuty. Nie warto wcho- 
dzić szczegółowo w dzieje konflik- 
tu, bo nie o to chodzi. W rezultacie 
działacze klubu, obawiając się utra- 
ty niezależności, pragnęli zrezy- 
gnować z patronatu „Fakopu” i po- 
zostać jedynie przy „Silmie”, która 
wykazywała więcej bezinteresow- 
ności. Chcieli poprzestać wytącz- 
nie na wynajmie sali kinowej, zre- 
sztą nie za darmo, lecz za opłatą. 
Ale to się nie udało. Dyrekcja „Fa- 
kopu" odmówiła dalszego wynaj- 
mowania kina, choć zwykle sala 
„Metalowca” świeci pustką. Można 
powiedzieć, że dziecko wylano z 
kąpielą. 

Do głosu doszły złe namiętności. 
Bo jak by na sprawę nie spojrzeć — 
cóż mogło szkodzić dyrekcji „Fa- 
kopu" wynajmowanie sali kinowej 
za opłatą „Zodiakowi”? Skoro 
doszło do zerwania patronatu, 
można było wynająć salę na zasa- 
dzie zwyczajnej transakcji handlo- 
wej. Postąpiono nieładnie, nie ba- 
cząc, że decyzja musiała spowo- 
dować likwidację „Zodiaku”, skoro 
nie można wynająć w pobliżu innej 
sali. Wyszło na to, jakby dyrekcji 
wielkiej fabryki zależało, by zemś- 
cić się na „Zodiaku” i uniemożliwić 
mu istnienie. Próby mediacji nie 
przyniosły do początku kwietnia 
pozytywnych efektów. Po ośmiu la- 
tach skończyły się seanse „Zodia- 
ku*, a społeczni działacze przeko- 
nali się, że nie warto tracić czasu 
na jałowe spory z biurokracją. 

Ot, taka sobie głupia sprawa. Nie 
pierwsza, nie ostatnia... 


JAN 
F. LEWANDOWSKI 


List z Bydgoszczy 


co 
ROBIĆ? 


nstytut Kultury Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, Zarząd Główny 
TPPR, Główny Zarząd Politycz- 
ny Wojska Polskiego, Zrzesze- 
nie OPRF_„Polkino”, Klub Krytyki 
Filmowej SDPRL, Dom Radzieckiej 
Nauki i Kultury w Warszawie oraz 
Sovexportfilm, a więc instytucje 
branżowo odpowiedzialne, zorga- 
nizowały trzydniową konferencję 
na temat repertuaru i odbioru filmu 
radzieckiego w Polsce. 


Konferencja została pomyślana 
jako pewien dopetniający się zbiór 
referatów, wystąpień, komunikatów 
i projekcji filmowych. Podstawowy 
rys historyczny zaprezentował prof. 
Władystaw Jewsiewicki w referacie 
„Radziecki repertuar filmowy w 
Polsce w okresie międzywojen- 
nym”. Uzupełnieniem wypowiedzi 
profesora Jewsiewickiego było wy- 
stąpienie doc. Ryszarda Koniczka 
„Z problemów odbioru filmu ra- 
dzieckiego”. By zamknąć temat 
historyczny, który zresztą domino- 
wał podczas sesji, dodać trzeba 
głos profesora Adolfa Forberta „Ze 
wspomnień frontowego operatora 
filmowego”. 

Temat historyczny zdominował 
obrady z oczywistą szkodą dla te- 
matyki współczesnej. Dowiedzieli- 
śmy się dużo, niektórzy otrzymali 
tę wiedzę w ramach repetycji, o 
problemach rozpowszechniania 
radzieckich filmów w latach 1926— 
1935, znacznie zaś mniej o ktopo- 
tach, z jakimi borykają się dzisiaj 
pracownicy aparatu upowszech- 
niania. 


Lukę tę usiłowali zapełnić doc. 
Stanistaw Kuszewski wprowadza- 
jąc spójną i precyzyjną systematy- 
kę tematu oraz red. Kazimierz Mły- 
narz mówiąc o radzieckim filmie dla | 
dzieci i młodzieży, analizując reper- 
tuar i wyprowadzając wnioski — po- 
stulaty na przysztość. 


Przedstawiciel _Sovexportfilmu 
Wiktor Głuszczenko mówit o ni 
których problemach odbioru filmu 
radzieckiego, o zasięgu tematycz- 
nym, kształcie formalnym i tenden- 
cjach przysztościowych. Natomiast 
goście z moskiewskiego Wszech- 
związkowego  Naukowo-Badaw- 
czego Instytutu Sztuki Filmowej dr 
Michaił Żabski i dr German Lifszyc 
wygłosili komunikaty referując stan 
badań nad metodami prognozowa- 
nia frekwencji na filmach w ZSRR 
oraz nad audytorium kinowym w 
Związku Radzieckim. Komunikaty 
radzieckich naukowców, nasycone 


cyframi i zagadnieniami metodolo- 
gicznymi, interesująco obrazowały 
znaczenie, jakie przywiązuje się w 
ZSRR do kompleksowego badania 
upodobań radzieckich widzów. 
Wydaje się jednak, że wobec o- 
gromnych różnic, jakie dzielą nasz 
niewielki i jednonarodowy w grun- 
cie rzeczy kraj od olbrzymiego 
subkontynentu zamieszkałego 
przez kilkadziesiąt różnych naro- 
dów mówiących kilkuset językami, 
informacje moskiewskich naukow- 
ców miały znaczenie raczej teore- 
tyczne. 


Co zatem konierencja dała tym 
wszystkim, którzy spodziewali się 
konkretnych praktycznych wskazó- 
wek jak rozpowszechniać filmy ra- 
dzieckie by osiągnąć najlepszą e- 
tektywność? Myślę, że niewiele. 
Padły zarzuty pod adresem aparatu 
rozpowszechniania, że jest niezo- 
rientowany co w kinematografii ra- 
dzieckiej jest rzeczywiście najlep- 
sze, najwartościowsze. Kierownic- 
twu kinematografii wytknięto, iż zu- 
pełnie nie panuje nad polityką kul- 
turalną w tym zakresie, że, po pro- 
stu, takowej nie ma! Postulowano 
stworzenie pewnego kanonu fil- 
mów radzieckich dostępnych zaw- 
sze i wszędzie, postulowano także 
„naukę od podstaw”, czyli większą 
aktywność w docieraniu z filmem 
radzieckim do najmłodszych — two- 
rzenie zacżynu intelektualnego już 
wśród dzieci i młodzieży. Powoły- 
wano się przy tym głównie na przy- 
kłady doświadczeń powojennych. 
Czy owa „nauka od podstaw” przy- 
niesie pożądany efekt? Wątpię. 
Dziś wśród najmłodszych panuje 
minikomputer, lista przebojów i dy- 
skoteka, najlepiej z kosmicznymi 
efektami świetlnymi i akustyczny- 
mi. Kino, film — choćby najlepszy — 
zszedł na drugi plan. I na to, przy- 
najmniej na razie, nie ma rady. 
Obawiam się, że niewiele tu pomo- 
gą najbardziej nawet kompleksowe 


„plany oparte na przestarzałych 


wzorach. Nie w „kanonie”, nie w 
katalogu lekarstwo. Wymaga to in- 
nego spojrzenia na całą subkulturę 
młodzieżową i miejsce w niej kultu- 
ry filmowej. Nie dotyczy to jedynie 
widowni młodzieżowej, dorostych 
widzów także. zę 


sprawą, a takie przedsięwzięcie ma za- 
wsze szanse sukcesu. 
szczegółów z „Blu- 

szczu” pozostaje w pamięci, ale pani 
piosenka — tak. Lubi pani śpiewać? 

— Pierwszy raz Śpiewałam wraz z 
Piotrem Fronczewskim teksty Stachury 
przerysowywania, | do muzyki Satanowskiego w telewizji, 
trochę śmieszna, ale chyba też groź- | potem była Polly w „Operze za trzy gro- 
na... sze” i tak już się zaczął snuć ten wątek. 
— A wzięłam tę rolę, bo uznałam, że | moich aktorskich działań. Lubię przed- 
można zbudować parodię. Od razu było | stawienia muzyczne. Śpiewałam ostat- 
wiadomo, jakie ta postać stwarza możli- | nio „Pod Egidą”, może wrócę tam jesie- 
wości, to doświadczenie okazało się | nią. Chcę sobie opracować kilka utwo- 
zabawne i ciekawe. W każdym razie | rów, ot tak, bez konkretnych planów. Bo 
Zoję wspominam jako rolę, bo w wielu | kiedy pojawia się perspektywa jakiejś 
innych przypadkach po prostu tylko by- | imprezy, jest zwykle na przygotowania 
łam na ekranie. Właśnie tak jakoś dzieli | mało czasu. 
się role: jedne to — bycie a inne — zada- © Czy codzienność zawodowa 
re zgadza się z pani wyobrażeniami? 

© Klara to było zadanie. — Specjalnie jej sobie nie wyobraża- 

— Rzadko się zdarza, by debiutujący | tam. Z wyjątkiem jednego: chciałam 
reżyser obdarzał aktora takim zaufa- | dużo pracować. Tak jak każdy, kto star- 
niem, jakim mnie obdarzyt Wiesław | tuje. Gdy jest praca, na znużenie czy 


Z Teresą Sawicką | Ewą Dałkowską w „Nadzorze” Wiestawa Saniewskiego 


Warszawską PWST ukończyła w 1978 roku. | batyko w „Niemcach” wtelewzi. Pa. | Szczęście nie byam bezczyma. powie 
W pierwszych latach jej aktorskiego ŻyCiO- | nasz: -proszę pzeczyać i wygrać | sytuacja była ksusowa 0-2 
rysu było trochę filmu, nieco piosenki i | so wody we powydzii | RCIE 


dużo teatru — w tym szekspirowska JUlia, | mace: gówna myśl tau Charakiey: | — W tym zawodzie człowiek zawsze 


Polly z „Opery za trzy grosze” Brechta i | 'Nadzon tuż graiam, Kiara zaś była | ny brzeg wo al aa zając ieP- 


Joanna d'Arc Arthura Honeggera. Ale Kla- | żżęaem zupenie nowym a wado. | gratować, byłam najeżona, sztywna. 


z ć A w z Teraz to bardzo lubię, bawi mnie. Może 
ra z „Nadzoru” Wiesława Saniewskiego | se skynan sę ne tyko na własnym | ment żeby zikwidować ten suez7 To 
sprawiła, że nazwisko Ewy Błaszczyk ZalŚ- | gym 'postać sito! bardzej biadą abo | brego samopocziedz a korona 


niło blaskiem także i w kinie. 


Fo R. Pajchel 


mogę w utwór wpisać i jak. Praca nad i 
„Nadzorem” była wspaniałą, wspólną bliżniacza siostra pewności. | dziś i za 


JĄ wyciszenia 
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pięć lat może przyjść moment wahania, 
wrażenie utraty gruntu pod nogami. Ak- 
torstwo to zmienność, przecież od- 
zwierciedla w jakiś sposób zmienność 
życia. 

Profesjonalizm jest oczywiście istot- 
ny, rutyna, technika i chłód — nie. Wiem 
już jak stworzyć określony typ, umiała- 
bym te swoje doświadczenia powielić, 
ale to byłoby właśnie powielenie. A 
mnie interesuje stale coś odmiennego. 
Na przykład z radością zagrałam ostat- 
nio w „Taksówkarzu” Barei, po raz 
pierwszy rolę komediową — mężczyznę 
z wąsami. Nie chciałabym pozostać dia 
widzów tylko Klarą z „Nadzoru”. Nie 

rzymałabym — stale taka sama, raz 
określona, jak Piotr Skrzynecki szali- 
kiem i kapeluszem. Być może owo dą- 
żenie do zmian ma swoją cenę, bo ak- 
tor przestaje się w sposób oczywisty 
„kojarzyć” widzowi i tym samym go nie 
ma. 

© Zagraiaby pani każdą postać? 


tem widzem. Chyba, że to ma być oso- 
ba psychicznie chora, ale jeśli tak, to 
nie ma sensu tego robić, jest już tyle 
innych opowieści o wariatach. Musi być 
inna motywacja, przesłanie, które będę 
w stanie pojąć. Wtedy w porządku, sku- 
piam się na pracy i jakiś efekt zapewne 
osiągnę. Mam w perspektywie rozmo- 
wę z reżyserem, moja decyzja zależy od 
tego, czy będzie umiał mnie do tej pra- 
cy przekonać. 


© Czemu pani bardziej ufa: war- 
sztatowi czy intuicji? 


— Nie potrafię tych rzeczy oddzielić, 
muszą się wiązać, nie istnieją z osobna. 
Ale sprawdziło mi się, że jeśli nie mam 
do czegoś tak do końca przekonania, 
potem zazwyczaj okazuje się, że zgoda 
była błędem. Może nie mam dość siły, 
by się uprzeć. intuicja jest chyba zaw- 
sze prawidłowa, bo organiczna. Muszę 
być uważna. Obserwując siebie do- 
strzegam, że w miarę upływu czasu co- 


EAP WON" YO 


W'„Sezonie na bażanty” Wiestawa Saniewskiego 


— Z pewnością nie. Każdy aktor po- 
rusza się jednak w określonym wach- 
larzu ról. Są role wymagające siły wyra- 
zu w głosie i psychice. Powiedzmy, że 
zmobilizowałabym się psychicznie, ale 
na pewno jakiegoś istotnego elementu 
takiej postaci by zabrakło. 


© A jak bywa wtedy, gdy nie ma 
pani głębokiego przekonania do 
roli? 

— Elekt bywa na ogół niefortunny. Na 
przykład przed dwoma laty grałam Her- 
mię w „Śnie nocy letniej". Miałam świa- 
domość, że to kobieta młodsza ode 
mnie, co mnie męczyło i peszyło. Wy- 
magało bowiem ukazywania pewnego 
rodzaju młodzieńczej trzpiotowatości, 
beztroski, którą ja sama mam już za 
sobą. Oczywiście, można sobie poha- 
sać, ale gdy czuję, że muszę dużo uda- 
wać, ta świadomość mi przeszkadza, 
zdaje mi się, że to widać. 


© Czy pracując nad rolą myśli 
pani o przyszłych widzach? 


— Na ogół aktor nie ma takiej świa- 
domości. Chociaż akurat stanęłam wo- 
bec kwestii tego typu i muszę ją roz- 
strzygnąć właśnie z perspektywy widza. 
Otrzymałam propozycję zagrania w. 
„Bremeńskiej wolności” Fassbindera. 
Bohaterka sztuki to kobieta, która w 
imię miłości i wolności zabija matkę, 
męża, dzieci. Nie mogę znależć moty- 
wacji mogącej jej działanie uprawdopo- 
dobnić, nie starcza mi wyobraźni. Mi- 
łość i wolność to wspaniałe idee, ale 
żeby dla nich zabić własne dzieci? I tu 
muszę myśleć o widzach, ja sama jes- 


raz częściej brak mi odwagi. Kiedyś 
miałam jej więcej. Może owa mniejsza 
pewność siebie wynika z umacniające- 
go się z wiekiem rozeznania, że tak wie- 
le jeszcze nie wiem. 

© Czy wybierając aktorstwo moż- 
na sobie jakoś zaplanować własną 
drogę zawodową? 

— Raczej nie. Gdy byłam młodziutka, 
chciałam oczywiście być starsza, dlate- 
go lubiłam postacie dojrzalsze i udawa- 
to mi się takie grać. Wiele mi się uda- 
wało, na wiele wpłynął szczęśliwy przy- 
padek. Ale rzadko zdarza się trafić tak 
szczęśliwie, jak mnie na rolę Klary. 

© Czy widzi pani graną postać od 
razu w całości, czy też uktada ją pani 
jak mozaikę? 

— Najpierw staram się zobaczyć w 
całości, by powstał kręgosłup, a gdy już 
wiem o kogo chodzi, dłubię w detalach, 
czerpię drobiazgi z własnego życia, z 
obserwacji innych. Praca nad rolą to 
taki stan wewnętrznego skupienia i za- 
razem wzmożonej uwagi. 

© Czy dla zawodowego sukcesu 
warto się czegoś wyrzec? 

— Na pewno nie. Nie chcę rezygno- 
wać z życia z całym jego bogactwem. 
Przecież aktorstwo to zawód, który 
musi być uprawiany na bazie czegoś, 
co się dzieje naprawdę, inaczej stanie 
się fikcją, pozomym działaniem dla ilu- 
zorycznego wyniku. Kiedyś trenowałam 
pływanie. Lecz gdy w pewnym momen- 
cie uświadomiłam sobie, że trzeba już 
tylko wytrwale kopać wodę, by mieć 
lepszy wynik, rzuciłam to. Przecież 


mimo największego wysiłku coś może 
nie wyjść. albo straci się zainteresowa- 
nie — i wtedy pozostaje pustka. Opar- 
ciem jest dla mnie dom. Musi istnieć 
coś, co pozwala nam się po ludzku, z 
wiekiem rozwijać, inaczej bylibyśmy ka- 
lekami zmierzającymi ku nieuchronnej 
klęsce. 


— Z głośnych dźwięków Iubię tylko 
śmiech. Z gwarem, krzykliwością koja- 
rzy mi się radość. Ale im ważniejsze 
przeżycie, im bardziej tragiczne, tym 
cichsze wyrażanie. Lubię filmy delikat- 
nie tkane, z których wiele wynika. Lubię 
kamerę podglądającą cień reakcji, 
zmuszającą widza do skupienia uwagi, 
do myślenia. Dobre kino psychologicz- 
ne kojarzy mi się z ciszą. Co nie musi 
być równoznaczne z brakiem dźwię- 


ków, bo na przykład „Nashville” uwa- 
żam za film wybitny. Gdy tylko kończą 
się tam sceny zbiorowe, kamera zaczy- 
na pracować jak szwajcarski zegarek. 
Ogromna w tym rola reżysera: musi u- 
mieć patrzeć, wydobyć z aktorów całe 
bogactwo ich postaci. Taki jest właśnie 
Saniewski. 


© Na ekranach mamy „Sezon na 
bażanty”, kolejny film będący wyni- 
kiem pani współpracy z tym reżyse- 
rem. Czy istnieją dalsze plany? 

— Jest projekt, na który bardzo się 
cieszę, rola znów inna niż dotychczaso- 
we: kobiety w całej krasie kobiecości. 
Jacek Janczarski.napisał scenariusz na 
motywach „Lata” Rittnera zatytułowany 
„Ostatnie lato”. Akcja toczy się w Jura- 
cie w 1939 roku. 


Rozmawiała. 
ELŻBIETA DOLIŃSKA 


Fot. R. Pajchel 


TELEKINO 


Nauczyłem was 


widzieć 


ca przed podobizną Buddy, 
opowięść o miłości i ko- 
chankach, opowieść pełna łez”. 

Opowieść, której krótkie streszcze- 
nie pióra Wielkiego Mistrza przytoczy- 
tem, nazywa się „Złamana lilia”, czyli 
żółty człowiek i dziewczyna”. Wielkim 
Mistrzem jest David Wark Griffith. 
Znawcom kina nazwisko reżysera mówi 
już właściwie wszystko, ale — podejrze- 
wam — wiedza ta oparta jest głównie na 
dwóch filmach, które weszły do historii 
kina i stanowią jakby podstawowe karty 
filmowej antologii. Mam na myśli „Naro- 
dziny narodu” i „Nietolerancję” 

Wykorzystajmy zatem okazję, którą 
stworzyła telewizyjna emisja „Złamanej 
lilii”, do dopowiedzenia kilku informacji 
© jednym z pionierów kina i jego wiel- 
kim reformatorze. 

David Wark Griffith urodził się w 1875 
roku w stanie Kentucky na południu 
Stanów Zjednoczonych. „Południowe” 
pochodzenia ma tu wielkie znaczenie; 

„| ukształtowało osobowość twórcy na 
całe życie i niejednokrotnie dawało 
znać o sobie w jego dziełach. Choć 
przyszedł na świat w kilkanaście lat po 
zakończeniu wojny domowej między u- 
przemysłowioną Północą Stanów a rol- 
niczym Południem, między Unią a Kon- 
federacją, na zawsze został „koniedera- 
tem”. Świat plantacji bawełny, uprawia- 
nych katorżniczym wysiłkiem czarnych 

| niewolników, już w czasach młodości 
Davida Warka nie istniał, ale żyła legen- 
da rodzinna, przekaz, opowieści, które 
rozpalały wyobraźnię chłopca. Nigdy 
nie zapomniał starych rodowych prze- 
kazów i minionych obyczajów „sielskie- 


est to opowieść o dzwonach 
świątyni, o. wschodzie słoń- 


go” Południa. Świat wyobrażeń młode- 
go Griffitha o szlachetnych postawach, 
honorze, bogactwie i szczęściu niepo- 
dzielnie panujących wśród mieszkań- 
ców arkadyjskiego Południa był mocno 
naiwny i jednostronny. Zupełnie inną 
wizję tego świata zapamiętali niewolni- 
cy, choć także nie tak prymitywnie o- 
krutną jak w znanej powieści „Chata 
Wuja Toma”. Każda strona przechowa- 
ta obrazy przerysowane, kultywowała 
wspomnienia tendencyjne. 

Bardzo silnie zaważyło na rozwoju 
późniejszego filmowca zjawisko kom- 
pensacji: pochodząc z upokorzonego 
Południa, czując się spadkobiercą zwy- 
ciężonych Konfederatów, wzrastał w 
poczuciu niezawinionej krzywdy, urażo- 
nej godności; musiał czymś się wyróż- 
nić, być w jakiejś dziedzinie najlepszy. 
Przypadek zechciał, że tą dziedziną 
okazał się film. 

Na filmografię Davida Warka Griffitha 
składa się kilkaset tytułów. Wydaje się 
niemożliwe, by jeden reżyser nakręcił 
blisko siedemset filmów, ale trzeba pa- 
miętać, iż pierwsze dzieła Grifitha po- 
wstawały w ciągu kilku dni i trwały od 
kilku do kilkunastu minut. Takie byty 
wówczas normy. Zostały one, razem z 
wielu innymi ówczesnymi kanonami 
Sztuki filmowej, przełamane właśnie 
przez Griffitha. 

Nowe sposoby fotografowania akto- 
ra i plenerów, tak zwane plany filmowe, 
montaż, montaż równoległy, „rem- 
brandtowskie" oświetlenie, skrót narra- 
cyjny, zróżnicowane ujęcia, to wszyst- 
ko, co nam dziś wydaje się naturalne, 
zostało przez niego wymyślone i po raz 
pierwszy zastosowane. Dzięki genial- 
nemu eksperymentatorowi „żywe obra- 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


zy”, ciąg ruchomych fotografii, przeisto- 
czyły się w dojrzałą sztukę filmową. 
Najbardziej znanymi filmami D.W. 
Griffitha są wspomniane „Narodziny 
narodu” (1915) i „Nietolerancja”(1917). 
Ale do bezsprzecznych osiągnięć arty- 
stycznych należą także „Samotna wil- 
k o wielu latach" i — „Złamana li- 


lia" 

„„Złamana lilia" powstała w roku 1919, 
już po znamiennych doświadczeniach 
Gniffitha, jakie wyniósł z działań wojen- 
nych, obserwowanych na polach bitew 
w Europie. Oświadczył po powrocie: „Z 
punktu widzenia dramatu wojna jest 
pod pewnymi względami wysoce nie- 
zadowalająca”. Dedykuję te stowa na- 
szym twórcom scen batalistycznych w 
licznych filmach wojennych, wypranych 
z jakichkolwiek konfliktów psycholo- 
gicznych, problemów moralnych, pytań 
etycznych, kręconych niezmiennie pod 
niefrasobliwym hasłem „jak to na wo- 
jence ładnie”. Zniechęciwszy się zatem 
do wielkich scen batalistycznych zwró- 
cił się Grifith w stronę kameralnego 
melodramatu. 

Uciśniona niewinność (Lillian Gish), 
brutał (Donald Crisp) oraz Chińczyk (Ri- 
chard Barthelmess) rozgrywają na ek- 
ranie dramat krwawy, okrutny i pełen 
łez. | pewnie nie byłoby się czym dziś 
zajmować, a opowieść dawno by posz- 
ta do lamusa, gdyby nie dwie ważne 
rzeczy, jakie udało się „Złamanej lilii" 
utrwalić. Pierwsza to świetna, chciałoby 
się powiedzieć niemal współczesna gra 
Lillian Gish, wielkiej aktorki filmu nie- 
mego. Druga to że ten właśnie film Grif- 
fitha jest... doskonałą ilustracją metody 
Griffitha! Wszystkie odkrycia warsztato- 
we, o których była mowa wyżej widocz- 


ne są w „Złamanej lilii" jak na dłoni, w 
skondensowanej formie. 

Akcja rozgrywa się w kilku zaledwie 
wnętrzach i w kilku plenerach. Ustawie- 
nie kamery, oświetlenie, montaż, skróty 
narracyjne powodują, że owe plany fil- 
mowe za każdym razem nabierają inne- 
go znaczenia, wzbudzają odmienne e- 
mocje. „Złamana lilia" składa się jakby 
z samych momentów kluczowych: nie 
ma w filmie ani jednej sceny zbędnej, 
albo takiej, która miałaby dopowiadać 
widzowi sens zamierzeń twórcy. Nie: 
Griffith zrozumiał (siedemdziesiąt lat 
temu!), że odbiorcy trzeba po prostu 
zaufać, dać mu możność samodzielne- 
go wypełniania treścią rzekomych luk w 
obrazie, rzekomych niedopowiedzeń. 
To właśnie stanowi chyba największą 
zdobycz metody Griffitha. 

Jest w filmie scena, jak z antologii 
najbardziej wzruszających momentów 
przedstawionych na ekranie w całych 
dziejach kina. Udręczona, zmaltretowa- 
na Lucy, kreowana przez Lilian Gish, 
zmuszana jest przez swego oprawcę 
do uśmiechu. W sposób naturalny, w 
Sytuacji w jakiej znajduje się Lucy, uś- 
miechu wzbudzić nie można. Dziewczy- 
na uśmiecha się więc... podnosząc pal- 
cami kąciki ust, symulując rozradowa- 
nie. Griffith zdawał sobie sprawę z war- 
tości tej sceny, powtórzył ją bowiem 
prawie identycznie w tragicznym finale. 
To jeszcze jedna, bodaj ostatnia no- 
wość, jaką wprowadził Wielki Mistrz i 
jaka na stałe zadomowiła się w niezli- 
czonych krążkach celuloidowej taśmy. 

Choć ani „Złamana lilia”, ani żaden 
inny film Davida W. Griffitha nie powtó- 
rzył oszałamiającego sukcesu „Naro- 
dzin narodu”, można śmiało stwierdzić, 
że zadanie jakie sobie kiedyś twórca 
postawił zostało wypełnione — powie- 
dział bowiem: „Celem, który staratem 
się osiągnąć, jest, przede wszystkim, 
nauczyć was widzieć”. 


ZŁAMANA LILIA CZYLI ŻÓŁTY CZŁOWIEK 
| DZIEWCZYNA (BROKEN BLOSSOMS), 
reż. David W. Griffith; wykonawcy: Lilian 
Gish (Lucy), Donald Crisp (ojciec), Richard 
Bartheimess; 1919 r. 


Donałd Crisp i Lilian Gish 


Z EKRANÓW ŚWIATA 


AChorus Line 


iewiarygodne pieniądze robią 
producenci na musicalach. Na 
Broadwayu, na West Endzie, 
gdzie się da. Bogata jest już 
historia transpozycji muzycznych wido- 
wisk teatralnych na język filmu. „My Fair 
Lady", „West Side Story", „Jesus 
Christ Superstar" czy „Hair” dzięki 
swym wersjom filmowym stały się do- 
stępne widzom nie tylko Nowego Jorku 
i Londynu. | choć część krytyków zde- 
cydowanie przedkłada wersję scenicz- 
ną, publiczność, zwłaszcza nienowojor- 
Ska i nielondyńską wali drzwiami i ok- 
nami, by oglądać to, co wcześniej oglą- 
dali bywalcy Broadwayu i West Endu. 
Nic więc szczególnego, że kolejny 
broadwayowski przebój wszedł na ek- 
rany. Tym razem przebój drugiej poło- 
wy lat siedemdziesiątych — „A Chorus 
Line". Wziąt go na warsztat spec duże- 
go kalibru — Richard Attenborough. „A 
Chorus Line" opiera się na dobrze zna- 
nym w kinie, ale rzadkim w teatrze 
chwycie — na autotematyce. Rzecz dzie- 
je się właśnie tam, w broadwayowskim 
teatrze, podczas konkursowych elimi- 
nacji do zespołu baletowego przed roz- 
poczęciem prób do kolejnego musica- 
lu. Ten prosty pomysł pt. „niczego nie 
udajemy, jesteśmy naprawdę tu, gdzie 
jesteśmy, zajmujemy się tym, czym się 
naprawdę zajmujemy” odegrał nie byle 
jaką rolę w sukcesie „A Chorus Line” 
na Broadwayu. Było w tym coś ze 
swoistego artystycznego ekshibicjoniz- 
mu, z — może nieco naiwnej, ale jednak 
— perwersji i prowokacji; „popatrzcie 
jaki okrutny i bezwzględny jest nasz 
Świat, jaka ciężka nasza praca. lle to, co 


oklaskujecie, kosztuje tez, nerwów i 
potu”. 

W filmie Attenborougha ma być po- 
dobnie. Tylko przez chwilę widzimy ka- 
wałek nowojorskiej ulicy, ttum kandyda- 
tów na tancerzy, boczne wejście do 
teatru. Więc jakieś 99 procent akcji to- 
czy się w samym teatrze — na scenie, na 
widowni, za kulisami. To już jednak nie 
to. Historia opowiedziana na ekranie 
traci wszelkie znamiona owego Swois- 
tego ekshibicjonizmu, będącego prze- 
cież nie tylko komercyjnym trickiem, ale 
także wyrazem zaufania do widza. 

A więc taniec. Dynamiczny, agresyw- 
ny, taki, od którego włosy stają dęba. 
Przynajmniej powinny. Muzyka. Ostra, 
rytmiczna, krzykliwa. Eliminacje do ze- 
społu toczą się w zawrotnym tempie. 
Na scenę wbiega tłum kandydatów. Za- 
ledwie kilkadziesiąt sekund tańca i już 
wszystko wiadomo, do następnego e- 
tapu przechodzi tylko kilkoro. Wbiega 
następna grupa, następna i znów na- 
stępna. Szansa trwa tylko chwilę. Drugi 
etap. Na widowni pojawia się ON, reży- 
ser, pan i władca. Blady strach pada 
wokół. Michael Douglas gra zblazowa- 
nego gwiazdora o zacięciu sadystycz- 
nym. Teraz on dokonuje bezwzględnej 
selekcji. Wśród tłumu pojawia się ONA. 
Dawna gwiazda rozpoznawana przez 
jednych, innym znana tylko z nazwiska. 
Chce — jak inni — tańczyć w tym musica- 
iu. Ale on nie chce jej widzieć w balecie. 
w. spojrzeniach, w niedomówieniach 
niedwuznaczna sugestia — nie tylko 
scena łączyła ich przed laty. Rozpoczy- 
na się spowiedź. Przed ostatecznym 
wyborem ósemki spośród szesnastki 


reżyser chce bliżej poznać kandyda- 
tów. Każdy z nich ma teraz swój epizod, 
swój solowy popis. Następują jedna po 
drugiej wzruszające historyjki o trud- 
nym dzieciństwie, o bezgranicznej mi- 
tości do tańca. Niby banalne, ale — a 
jakże — trochę refleksyjne, trochę sym- 
boliczne. Psychologia i symbolika 
naiwna straszliwie, ale nie szkodzi, 
wzruszająca. No i brawurowe popisy ta- 
neczne. Przerwa, scena pustoszeje, by 
reżyser i gwiazda mieli czas i miejsce 
rozegrać swe tóte a tóte. „Wyjechałam 
do Hollywood, by ci dorównać, by stać 
się gwiazdą jak ty, bo tylko tak mogłam 
cię zatrzymać”. „To nie jest dl bie, 
ty jesteś gwiazdą, a to tylko chc 
ja potrzebuję tej pracy, chcę jej 

| przekonała go, i żyli długo i szczęś- 
liwie. Może niezupełnie tak, ale podob- 
nie. Chociaż nie, jest jeszcze — w myśl 
zaleceń podręczników scenariopisania 
— katastrofa. Jeden z bardziej sympa- 
tycznych chłopców, ten, co to miał 
szczególnie trudne dzieciństwo, tamie 
nogę. Znoszą go, na scenie pozostają 
ci, którzy nóg nie połamali i reżyser. 
Patrzą na niego. Jest to chyba jedyna 
naprawdę dobra, naprawdę filmowa 
scena, przemawiająca obrazem, skró- 
tem myślowym, wymowna. 

Wreszcie ostatni epizod. Reżyser o 
skłonnościach sadystycznych odczytu- 
je swój werdykt. Dzięki zmianie syste- 
mu podawania wyników (dotychczas 
wyczytywani byli ci, którzy przeszli. te- 
raz na odwrót) chwilę szczęścia przeży- 
wają ci, którzy przegrali, chwilę rozpa- 
czy zwycięzcy. Wyprowadzony w pole 
widz ma chwilę uciechy. I to już wszyst- 
ko. Złote fraki, cylindry i wielki finał, 
choreograficznie koszmarny. 

Pierwsze sceny „A Chorus Line" ro- 
zegrane w niezłym tempie, rozsadzane 
dynamiką tańca, ocienione pojawie- 
niem się tajemniczej eks-gwiazdy i bar- 
dzo tajemniczego reżysera — zapowia- 
dają zupełnie niezłą historię. Ekspozy- 
cja jednak przedłuża się i w pewnej 
chwili zdajemy sobie sprawę, że nie- 
wiele w tym filmie się zdarzy. Nie mam 


szczególnej pretensji o niewielką od- 
krywczość układów choreograficznych, 
o zupełnie średnią muzykę. W końcu — 
jak mówi Kubuś Puchatek — są tacy, 
którzy potrafią i tacy, którzy nie potrafią. 
Jednak brak jakiegokolwiek kośćca fa- 
bularnego kładzie „A Chorus Line". 
Niepodobna bowiem nazwać fabułą 
tych kilku wąftlutkich zdarzeń, kilku 
naiwnych monologów. Wątek byłej 
gwiazdy i reżysera, mętny i nijaki, nie 
jest w stanie skoncentrować uwagi wi- 
dza i zaangażować go emocjonalnie. 

Nie wątpię, że Attenborough zamie- 
rzał nadać swemu filmowi pewne cechy 
pastiszu, potraktować boiiaterów i 
przedstawiony świat z ironią, tak, jak 
zrobił to Miloś Forman w „Hair”. Prze- 
słodzone ujęcia śpiewających słodko 
dziewcząt, czy niektóre układy choreo- 
graficzne sugerują ten ton jednoznacz- 
nie. Albo jednak w połowie drogi Atten- 
borough zmienił zdanie, albo pod pres- 
ją wykonawców załamała się jego linia 
koncepcyjna. Pozostało więc tego pa- 
stiszu niewiele, można go nawet nie 
zauważyć. _ 

Zaś co do tak zwanej głębszej wymo- 
wy dzieła to można mówić o stricte a- 
merykańskiej idei szansy dla każdego, 
o idei rywalizacji, o nobilitacji „miejsca 
w chórze”, współuczestnictwa w wiel- 
kim dziele, choćby na pozornie pośled- 
niejszym miejscu. Można. Tylko po 
co? 

Film „A Chorus Line" jest po prostu 
przeraźliwie nudny. Nawet dla fanaty- 
ków tańca. Ale... Film zrealizował Ri- 
chard Attenborough, twórca „Gandhie- 
go”. Czy to (chwilowa) utrata filmowego 
słuchu, czy też propozycja nie utrafiona 
w czasie? No cóż, dzieje kina to nie tyl- 
ko historia sukcesów, także — jak w tym 
przypadku — niewypałów. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


A CHORUS LINE, reż. Richard Attenbo- 
rough, W. Brytania. 
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RARERET 
ŻYCZENIE 


Bernard 
GIRAUDEAU 


ówi się o nim: „nowy Gó- 
rard Philipe”. W takiej roli 
oglądamy go w kostiumo 
wym serialu „Białe, nie- 
bieskie, czerwone” Yan- 
nick Andrói. Ale jest to serial z 1979 
roku. Siedem lat, które od tego czasu 
upłynęły, to w biografii aktora bardzo 


wiele. Zwłaszcza aktora, który wkroczył 
w wiek średni. Giraudeau nie ukrywa, 
że ma 38 lat: Mówi mi się często, że 
powinienem zatrzymać się na pewnym 
wieku, jak to robi tylu aktorów, aby u- 
trwalić swój ekranowy wizerunek. Ale 
słyszę to od początku swojej kariery! I 
nie mam zamiaru stosować się do po- 


ce Karen Black (nr 16) — nie Mike Ni- 
chols lecz Francis Coppola! 


dobnych rad. Chcę być przede wszyst- 
kim aktorem — i mam, nie chwaląc się, 
dość bogate doświadczenie, aby Spro- 
stać różnym wymogom... 

To prawda, Bernard Giraudeau (uro- 
dzony 18 czerwca 1947) byt przecież 
marynarzem, który opłynął świat, po 
powrocie zaś imał się różnych zawo- 
dów — pracował fizycznie w paryskich 
Halach, w fabryce samochodów Simca, 
potem w agencji reklamowej. Wszystko 
po to, aby opłacić studia aktorskie w 
Conservatoire. Był także tancerzem, co 
wyczuwa się w jego pełnych gracji ru- 
chach i fizycznej sprawności. Debiuto- 
wał na scenie, w sztuce Sartre'a „Mu- 
chy” w roku 1969 i szybko wyrobił so- 
bie nazwisko w teatrze. Odkryła go tele- 
wizja — już w roku 1971 zagrał w trzech 
telefilmach, natomiast na duży ekran 
trafił dwa lata później. Jeden z jego 
pierwszych fimów przypomniała nie- 
dawno nasza TV w cyklu poświęconym 
Gabinowi: „Dwaj ludzie z miasta" 
(1973) Josć Giovanniego. Widzieliśmy. 
go także w filmie „Sędzia Fayard zwany 
Szerytem" (1976) Yves Boisseta obok 
nieżyjącego już Patricka Dewaere. W 
1979 roku zagrał z Alainem Delonem w 
filmie „Lekarz” (Le toubib), potem w 
niezmiemie kasowej we Francji komedii 
„La boum”, która wylansowała mło- 
dziutką Sophie Marceau. Zawsze prele- 
rował komedie, ale producenci widzieli 
go raczej w filmach awanturniczych. 

. Może dlatego nosi się dzisiaj z zamia- 
rem napisania scenariusza komedio- 
wego: Od dawna mam pomysł chociaż 
trochę się boję. Byłoby to bowiem inne 
spojrzenie na komedię, propozycja in- 
nego grania komedii... Historia mał- 
żeństwa, które nieustannie ściera się w 
kłótniach a następnie odnajduje, mał- 
żeństwa naukowców, które znajduje 
sojuszników wśród swych studentów. 
To byłoby bardziej psychologiczne, w 
stylu anglosaskim. Ale muszę mieć ko- 
goś przy pisaniu i prosiłem Anny Dupe- 
rey, żeby włączyła się do pracy. 
Giraudeau scenarzystą? Najpierw 
zaskoczył aktorską przemianą w filmie 
Ettore Scoli „Pasja miłosna”. (Passione 
d'amore, 1981). Role komediowe zagrał 
dopiero w roku 1983 w filmach „Wieś- 
niak” (Le ruffian) i „Papa w ruchu opo- 
ru” (Papa fait de la resistance). A potem 
przyszedł poważny sukces w „Ulicy 
Barbarzyńców” (Rue' Barbare, 1984) 
Gillesa-Bóhat — mracznej wizji przysz- 
tości, w której gra samotnika walczące- 
go o sprawiedliwość. Z Valćrie Kapri- 
Sky wystąpił w erotycznym dramacie 
„Rok meduz” (L'annće des móduses). 
Jego najnowszy film — „Długie płasz- 
cze" (Les longs manteaux, 1986) jest 
opowieścią o walce z przemocą i terro- 
ŻE którą toczą ludy Ameryki 

rodkowej i kręcony był we wspaniałej 
choć trudnej dla realizatorów scenerii 
Kordylierów. Realizacja tego filmu oka- 
zała się egzotyczną przygodą. Aktor 
odpoczywa po niej na paryskiej scenie 
występując w komedii Jeana Anouilha. 


Fot. Premiere 


Z Constance Engelbrecht w seriału „Białe, 
niebieskie, x 


, czerwone”. Fot. Cinó Revue 


W KINACH 


CAŁE ŻYCIE 
ZACHARA 


ZSRR, 1977 


Reżyseria: JEWGIENIJ MATWIEJEW. Scenariusz (na 
podstawie powieści „Sudba” Piotra Proskurina): Piotr 
Proskurin i Jewgienij Matwiejew. Zdjęcia: Giennadij 
Ciekawyj i Wiktor Jakuszew. Muzyka: Jewgienij Pticz- 
kin. Scenografia: Siemion Waluszok. Wykonawcy: 
Jewgienij Matwiejew (Zachar Dierugin). Zinaida Kiń- 
jenko (Jetrosinia, jego żona), Olga Ostroumowa (Ma- 
nia Poliwanowa), Jurij Jakowiew (Tichon Briuchanow), 
Walerija Zaktunna (Katierina Briuchanowa), Algiman- 
tas Masiulis (Zolding), Wadim Spiridonow (Makaszyn). 
Władimir Samojłow (Anisimow). Gieorgij Jumatow 
(Piekariew) i inni. Produkcja: Mosfilm. Barwny. Szero- 
koekranowy. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 
167 min. Tytut oryginalny: „Sud'ba”. 


Epopeja wojenna; dalszy ciąg losów bohaterów 
filmu „Spóźniona miłość”, 
szych ekranach w 1976 r. Nagroda Specjalna Jury 
na Wszechzwiązkowym Festiwalu Filmowym w Ere- 
waniu w 1978 r. 


NARZECZONA 
KSIĘCIA 


Z KRAINY SOLI 


CSRS - RFN, 1982 


Reżyseria: MARTIN HOLLY. Scenariusz (według sło- 
wackiej bajki ze zbioru Bożeny Nómcovej): Martin 
Holly i Peter Kovśćik. Zdjęcia: Dodo Śimonćić. Muzy- 
ka: Karel Svoboda. Scenografia: Juraj Cervik. Wyko- 
nawcy: Karol Machata (król Prawosław), Libuże Śa- 
frankova (księżniczka Marysia), Gabor Nagy (Solny 
Książę), Ladislav Chudik (Król Krainy Soli), Zuzana 
Kocurikova (księżniczka Wanda), Dietlinde Turban 
(księżniczka Barbara), Ludomir Paulović (książę Kazi- 
mierz), Juraj Kukura (król Norbert), Diethard Kirsc- 
hlechner (Argonit). Jozet Kroner (błazen), Viera Stni- 
skova (Matka Nimf) i inni. Produkcja: Slovenska filmo- 
wa tvorba Bratislava, Stódio hranych filmov — Omnia 
Film (Monachium). Barwny. Bez ograniczenia wieku. 
Opracowany w polskiej wersji językowej (reżyseria 
dubbingu: Grzegorz Sielski). Czas wyświetlania: 87 
mia. Tytuł oryginalny: „Sul nad zlato” — — 

Bajka o królu I jego trzech córkach, które muszą 
dowieść swej miłości dia ojca. Nagroda UNICEF na 
Fest'84 w Belgradzie. 


TRZY STOPY 
NAD ZIEMIĄ 


POLSKA, 1984 


Scenariusz i reżyseria: JAN KIDAWA-BŁOŃSKI. Zdję- 
cia: Andrzej Wolf. Muzyka: Zbigniew Raj. Scenografia: 
Wojciech Majda. Kierownictwo produkcji: Zbigniew 
Tołłoczko. Wykonawcy: Jarosław Dunaj (Nowaczek), 
Tadeusz Chudecki (Gienio), Zdzistaw Kozień (Ewald 
Zyman), Emilian Kamiński (Henio), Ferdynand Matysik 
(sztygar Kuciara), Zdzistaw Kuźniar (dyr. naczelny Zy- 
bel), Zdzisław Wardejn_(dyr. Kapusta) Magdalena 
Wottejko (Mariola), Ewa Ziętek (starsza siostra), Kata- 
rzyna Felczak (młodsza siostra) i inni. Produkcja: PRF 
„Zespoły Filmowe" — Zespół „Oko” we współpracy z 
Państwową Wyższą Szkołą Filmową, Telewizyjną i 
Teatralną w Łodzi. Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas 
wyświetlania: 86 min. 


Listy do redakcji 


SĄ FILMY, 
NIE MA FILMÓW 


Nieraz się czyta na łamach „Filmu” o mło- 
dych, zdolnych, naszych krajowych twórcach, 
piszecie, że polskie filmy zdobywają nagrody 
| uznanie na świecie, ale... brak jest tych 
(dobrych) polskich filmów na ekranach kin 
(przynajmniej poznańskich, bo nie mogę o- 
oeniać w skali catego kraju). Mam oczywiście 
na myśli takie filmy, jak „Nadzór”, „Yester- 
day”, „Kartka z podróży” i wiele innych, które 
kinomani znają tylko z pochlebnych recenzji i 
wyróżnień na festiwalach. Nie można prze- 
cież zalewać naszego rynku kinowego filma- 
mi karate i science-fiction. Czy tak ma wyglą- 
dać filmowa edukacja młodego (i nie tylko) 


w. 112, 116; 


pokolenia, do którego sam należę? Może 
wyjściem z sytuacji byłoby wydzielenie jed- 
nego kina w każdym dużym mieście i zwol- 
nienie go z zasady 3 x $ (sądzę, że nie było- 
by to nawet konieczne, skoro np. na wyświet- 
lanym przez 3 dni w Poznaniu filmie „Nadzór” 
frekwencja była stuprocentowa), po to by 
prezentować w nim polską kinematografię. 
Czytelnik z Poznenia 
(nazwisko znane redakcji) 


TO NIE TOM 


W numerze 15 „Fiłmu” z ubiegłego roku 
znalazłem na stronie 12 zdjęcie, a pod nim 
podpis, iż czwarty w kolejności aktor to Tom 
Selleck. Otóż jeżeli ten aktor to Tom Selleck, 
to moje zdjęcie można by reprodukować z 
podpisem: Cesarz Napoleon I. Mój list jest 
spóźniony praktycznie o rok, ale tonie moja 


wina, otrzymuję gazety prywatną pocztą, a 

odległość jest spora. Życzę wszystkiego naj- 
lepszego. 

Grzegorz Grzelak 

(Vanderbijiperk, RPA) 


KTO BYŁ PREZYDENTEM? 
W recenzji filmu „Figurant” („Film”, ne 11) 


czytamy: „Ameryka sprzed 34 lat. Prezyden- 
tem jest Eisenhower". Tymczasem przed 34 
laty prezydentem USA był jeszcze Hany Tru- 
man, choć w listopadzie 1952 r. odbyły się 
wybory, w których zwyciężył gen. Dwight Ei- 
senhower. Urząd prezydenta objąf jednak 20 
lub 21 stycznia 1953 r. 

Czestaw Żyliński 


POMAGAMY SOBIE 
Monika Grochołewska (ul. Ramutta 
33 c/17, 81-241 Gdynia) poszukuje 


czek na odpowiedź. 

Andrzej Cieślukowski (ul. 
Skłodowskiej 4/13, 16-400 Suwałki) 
odstąpi rocznik „Fiłlmu” z 1984 r. 

Jolanta Bilejczyk (ul. Bohaterów 
Westerplatte 2/68, 77-400 Złotów) po- 
szukuje numerów 1, 3, 5, 6, 8 1 10 „Fil- 
mu" z br. 

Józef Sosnowski (ul. Kostki Napier- 


„ 29, 33-35, 37, 39, 

46, 48, 50), 1984 (2-5, 10, 11, 13-15, 19, 
21, 22, 24-29, 31, 33, 35-38, 40-44, 47, 
48, 51-53), 1985 (1, 3-8, 10-18, 20, 
31, 32, 45, 52) I 1986 (2, 5-12). 

Monika Drabik (ul. Sadowa 8/26, 
24-100 |Poey) poszukuje nr 10 „Fil- 
mu” z br. 


Eon 
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Nagrodę im. Louisa Delluca, której zna- 
czenie w kinie francuskim porównuje się 
do nagrody Goncourtów w dziedzinie li- 
teratury, otrzymał za rok ubiegły film 
Claude Millera „Bezczelna” (L'elfrontte). 
Od 1937 roku nagrodę ulundowaną w 
hołdzie dla pierwszego krytyka kina i za- 
łożyciela klubów filmowych we Francji 
przyznaje się młodym  realizatorom. 
Wśród laureatów byli niegdyś dzisiejsi 
wielcy — Louis Mall, Alain Resnais, 
Claude Sautet a także Andrzej Wajda. 

* 
Indyjski aktor Victor Banerjee, którego 
znamy z filmów „Dom i świat” (w TV) oraz 
„Droga do indii" występuje w głównej roli 
w angielskiej komedii satyrycznej „Zes- 
pół zagraniczny” Ronalda Neame. Akcja 
rozgrywa się w środowisku brytyjskiej 
służby zdrowia. 

* 
Ken Russel! („Odmienne stany świado- 
mości”, „Mahier”) prowadzi w Londynie 
firmę produkującą wideoklipsy. Ale nie 
porzucił kina; jego nowy film nosi tytuł 
„Gothie” I oparty jest na pamiętnikach 
Mary Shalley, autorki „Frankenstelna” | 
żony poety Percy Bysshe Shelieya. 

* 


Jack Nicholson i Anlelica Huston wystą 
pią razem w filmie „Czarownice z Eas- 
twick" (Witches oł Eastwick) George MIl- 
lera. 
* 

Laura Antonelii, Monica Guerrito! 
debiutujący Jason Connery (na zdjęciu) 
to gwiazdy filmu Mauro Bologniniego „La 
Venexiana", opowieści o wielkich na- 
miętnościach i śmierci w renesansowej 
Wenecji. Jest to świadectwo powracają: 
cej mody na kostiumowe widowiska ze- 
pchnięte z ekranu przez filmy science-fic- 
tion. 


Fot, Cinó Revua 


Heather Parisl 


Jest piosenkarką, która podbija Włochy. 
Pochodzi ż Kalilornii, ma 26 lat i jej 
najnowszy sukces to występ na tle bale- 
tu, którym kieruje księżniczka Stephanie 
z Monaco, jadna z córek Grace Kelly. 
Włoska telewizja RAI podpisała z plosen- 
karką trzyletni kontrakt zapowladając tak- 
że telefilmy. Być może więc zobaczymy 
Ja także w roli aktorskiej, 


REALIZACJE 


Układanka 
rodzinna 


Jeszcze jeden film na temat rozwo- 
dów? - pyta w „Filmspiegol" Gunter 
Kbnig. 


Fot. Epoca 


— Tak, ale pozytywny wariant tematu — 

ipowiada reżyser filmu „Wyrodny 0]- 
cleo", Karl-Heinz Heymann. — Wynikiem 
rozwodu nie musi być koniecznie kata- 
stroła. Interesowała nas nie tylko sprawa 
winy I dezorganizacji życia, a więc nega- 
tywne aspekty rozwodu, ile dążenie u- 
wikłanych w rozwód osób do uregulowa- 


Roland Gawiik | Alexander Korth 
Fot. Filmsplogel 


nia nowej sytuacji. Film nie opowiada o 
nienawiści I kłótniach. Rozpoczyna się w 
chwli, gdy między byłymi partnerami 
możliwe okazują się inne stosunki. Rów- 
nież dzieci mają własne problemy do roz- 
wiązania, wynikające między innymi ze 
zwiększenia się ilości rodziców, najczęś- 
ciej tatusiów. Jeden to ojciec biologicz- 
ny, drugi prawny. Ale i rozwiedzeni rodzi- 
ca pozostają rodzicami. 

— Określenie „wyrodny ojciec" jest 
często używane lecz nie zawsze z całą 
powagą. Szukałem tytułu, który byłby w 
niejakie opozycji do acl limu - mówi 


filmem pragnę 
trzydziestki, którzy mają Już za sobą ży- 
ciowe doświadczenie rozwodu. Opowie- 
działem tę historię właśnie z punktu wi- 
dzenia mężczyzny, któremu rozpada się 
pewien model życia. 

ojpunkiem wyjścia były następujące 
okoliczności: matka z dzieckiem i dwóch 
ojców muszą znaleźć jakiś modus vven- 
dl. Albo Inaczej: klasyczny układ rodzinny 
ojciec - matka — dziecko musi być teraz 
rozwiązany w zespole czteroosobowym. 
Nie cheleliśmy robić fllmu polemicznego 
czy też socjologlcznego. Nasz sposób 
przedstawienia rzeczywistości opiera się 

jclsłym wyważeniu prawdopodo- 

ja | sprawiedliwości. Każdy z bo- 
haterów musi mieć swoje prawa I pono- 
sić konsekwencje swego zachowania. 

Chcielibyśmy, aby ten film o proble- 
mach życiowych był jednak lekki | swo- 
bodny, do oglądania. Jeśli uda nam się 
dostarczyć widzowi dziewięćdziesięciu 
minut rozrywki, która pobudzi do jakiejś 
refekaji będzie lo lekto który nam cho- 

zl. 


WYDARZENIA 


Fllmy 
do odkrycia 


- taka była Idea Tygodnia Krytyki, Im- 
preży towarzyszącej 


dzień Krytyki ma już 25 lat. PI 
Jeań Roy w „L'Humanitó". 

Przed dwudziestu pięciu laty wybitny 
historyk filmu Georges Sadoul, przy po- 
parclu wielu swoich kolegów utworzył w 
ramach festiwalu w Cannes pierwszy 
Międzynarodowy Tydzień Krytyki. To 
ćwierówiecze uczczone zostało przez Fil- 
motekę Francuską która przez miesiąc, 
od 9 kwietnia do 9 maja br. zorganizowa- 
ła projekcje najwybltniejszych pięćdzie- 
sięciu filmów wyświetlanych poza kon- 
kursem na wielkich festiwalach. 

Tydzień Krytyki nieprzypadkowo naro- 
dził się na początku lat sześćdziesiątych, 
bo przecież były to czasy wyłaniania się 
wszelkich „nowych fal”. Nie tylko we 
Francji, ale także w Wielkiej Brytanii (Free. 
Cinema), Brazylii („cinema novo”), we 
Włoszech, w Polsce, w RFN (gdzie nowa 


Luo Godard | Georgoa Sadoui 
Fot. 'Humanitó 


generacja filmowców przyczyniła się do 
odrodzenia kina z popiołów nazizmu), a 
także w Alryce. 

W tym kontekście zrozumiałe staje się 
pragnienie Georgesa Sadoula zapozna- 
nia jak najszerzej publiczności z utwora- 
mi, które że względu na swoją długość, 
tematykę, estetykę, pozbawione były 
prawa ubiegania się o olicjalne laury, 
Równie naturalna była uwaga poświęco- 
na nowym realizatorom. W Tygodniu Kry- 
tyki pokazuje się wyłącznie debiuty I dru- 
gle z kolei filmy ich autorów. Krytycy mieli 
na ogół szczęśliwą rękę dokonując se- 
lekcji, W ciągu dwudziestu pięciu lat wy- 
świetlano bowiem filmy takich reżyserów, 
Jak Bertolucci, Tanner, Straub, Konwicki, 
Skolimowski,  Makavejev,  Solanas, 
Morlssey, Sembene, Eustache, Garrel, 
Rozier. Tydzień. Krytyki w Cannes nie 
rości sobie praw do monopolu. To dzięki 
niemu narodzity się liczne festiwale kina 
autorskiego, powstało wiel Imprez pro- 
mujących ambitne kino I nowe talenty. 


POTKANIA 


Słucham serca 


Liża Minnelli śpiowata niedawno w Pa- 
ls de Congrós. Reporterowi 


- Kledy tu przyjeżdżam mam wraże- 
nie, że dokonuję jakiejś odówieżającej 
transtuzji, Miłość do Paryża zawdzięczam 
ojcu, to podarunek, który mi pozostawił 


Od dziecka czytuję Colette, która 
wszczepiła we mnie romantyzm i poczu- 
cie piękna właśnie: przez nieustanne mó- 
wienie o Paryżu. | naprawdę uważam, że 
10 dzięki temu nie stałam się cyniczna po 
tym wszystkim, co przeszłam... 


© Brzmi to izokująco, kledy Liza 
Minnelli mówi otwarcie o ewolm alko- 
holizmie... 


- U mężczyzny byłoby to oznaką 
męskości. W moim wypadku jest to przy- 


kład dla tych, którzy chcą się wydobyć z 
nałogu 


© Przobywała pi 


l w klinice Betty 
Ford w Rancho Mirage, którą odwiedza 
także Elizabeth Taylor. Czy to miejsce 
zastrzeżone dla staw? 


- Ależ nie. | wcale nie przebywałam 
lam z Elizabeth czy z kimkolwiek z show- 
businessu. Były tam ze mną matki ro- 
dzin, sekretarki, dziennikarka, nawet za- 
konnica. 


©. Odbywa pani coś w rodzaju pod- 
róży sentymentalnej: londyńskie mie- 
szkanie, które zajmowała pani matka, 
lladium, gdzie obie śpiewatyś- 
ole, teraz Paryż... 


- Nie chcę żyć w kulcie przeszłości | 
nie mam zamiaru go wykorzystywać. 
Zgodziłam się na pracę w filmie „Był nie- 
gdyś Hollywood" tylko dlatego, że wiąza- 
ło się to z moją matką. 


© Jak - mając sławne nazwisko, 
tkadza — z0- 
królową międzynarodowej e- 


— Sławne nazwisko u progu kariery 
Jest rzeczywiście handicapem. Wszyscy 
oczekują potknięcia, nie wybaczają ni- 
czego, trzeba potwierdzić swoją klasę w 
pełnym świetle. Ale potem, od pierwsze- 
go płatnego występu w wieku 16 lat, robi- 
tam to, co lubię. Podporządkowuję się 
tym, którzy mną kierują. | słucham włas- 
nego serca 


Liza Minnelli Fot. Paris Match 


